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słynna artystka filmowa, 
wygwizdana została pod· 
czas gościnnych wystę· 
oów w Sztokholmie. 

;y błazen" znowu wystą· 
pl w fllmacb diwtęko· 

wycb. 

Straszna katastrof a · przy budowie mas tu 
pod l{aliszem, na rzece Bernardynce.-W czasie pracy załama­
ło się rusztowanie, wraz z którem wpadło do rzeki 15 robotni­

ków.-Kilka ofiar katastrofy walczy ze śmiercią 
Lód7, 2 kwit>tnia. lązło. się 1~ .mężczyz~. Przygniotły ich z~łocznie pom~c. lekarską. Prżybyli r.ó'fi 1 d~ialnośc~. - W s~ys~y r?botnicy odn~e· 

belki, deski i narzędzia. meż przedstaw1c1ele władz oraz kom1s1a śh powazne obrazema cielesne. Odw1e­
Rozlegały się przeraźliwe krzyki nie techniczna, która zajęła się niezwłocz- ziono ich do szpitala. 

szczęśliwych robotników. Pospieszono nie ustaleniem przyczyn katastrofy, ce- Jak już zaznaczyliśmy, stan kilku z 
im z pomocą. Na mieisce wezwano nie- Iem pocią~nięcia winnych do odpowie- nich jest bardzo :ciężki. 

(gr) WczoraJ w godzina:.:h wiel·zc;. 
rowych w cLasie bud•>wy mostu nc:.d 
rzeką Bernanly,l.l\. l pod Kaliszem WY· 
darzyła się strasz.i1a kat:lstre:fa. w cza 
sie której 15 osób runęło z ~·vsokoś.:.i 
kilku metrów do rzeki. illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli:!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllii 1llllllllllli1lllllllllllllllllllllllllllUllllilllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli 

::~E~~ti:fJ~~k~~!~~%~}~ Pracownicy miejscy przedstawią ~. wojewodzie · 
mania ich przv ;.~.-ciu. swą sy.tuację w związku z krzywdzącemi ich uchwałami 

Od kilku tygodni już prowadzone ljy. • , • • • • • , • 
ty roboty pc . .;_v buct(lwie mostu <lrewnia w1ększosc1 ,,narodoweJ" w Radzie M1e1sk1eJ 
neg? nad rą rz~k~:. „Rabo.tv or~wa...'zi- . Łódź, 2 kwienia. i p, Saszak (Zw. Woźnych Szkolnych). tatach. 
la firma .,fu t l}ffiLt t z Cieczv~.t .. P;::i,- (v) Dzis o godzinie 12-e.i v: ooludnie Delegaci przedstawią p. woiewodzie Ponieważ nowy rok budżE.towy roz-
ce przy b,ml"~~e mostu -p~st'.\~i.l)J l.Ui p. wojewoda Iiauke - Nowak orzyj;nic sytuację pracowników samorzauowych poczyna się z dniem 1 kwietnia b. r. a 
znaczme .ia'h >:.~1: N~d rz,.,k~ t.tsta wi~- delegację międzyzwiązkowei komisji na tle uchwał większości ra(}z1eckiej w budżet nie został jeszcze ucil'i"alony,­
ne było .spe ... ~a.iiic1 r~i„~L wam~. na kto- pracowników samorządowych. która obecnej Radzie Miejskiej or(l.Z ooproszą 1 pracownicy samorządowi niP. otrzymali 
remK p{a~:f u ro ~a~~cl' i • składać się będzie z prezesów D')Szcze- o anulowanie uchwały w sor::iwie znie· przy wypłacie pensii kwietniowej do­
p"óźn;,:swie:Zor':.i. Rob~tni~ ę ~~ii0~:~ gól~ych zv:. zawod. istniejących na te- sienia. ~arsztatów m.ieiskich. które za- datku komunalnego, k.tó~c20 wvsokob~ 
opuścić swe stanowiska. w1em z ~ie- reme Łodzi. ,.. .. . . . trudp1aią yo· ~r~co7wmk~w. • ~ b~~a .sw~~o cz~su kwestionowana przez 
znanych przycz-y'ln, nagle rozle ł się stra .w ~lad ~lebac11 "c1dą. Prezcs1 p. .., • rsia .11 1ęd~y·z~1<4tko .. ~ vr -:ZJ k. zosc . radzie ką. . 
szny trzask. Nim świadkowie zajścia zdo Lesniczak (Z. Z. Z.), p, W~1dan ze. Zw. p. ~0Jewodz1e memariał V<! h.torvm z1lu- ... t~onnict~o J~rod~wc 111 1 ?nerl'! t 
tali zorientować się w sytuacji runął Klasowych, p. Komorowski-Zw. Zaw. I struie obecny stan matenalnv pracow- ostatnich pos1edze11 cotneł'J sw61 wmo­
drewnianv szkielet, spadając do wody D_~~: . Samorząd~wych, p, R.oszk!nvski 1 ni.kó\v miejs~ich i sytu~cjc .Pracowni- sek odnośnie zmniejsze1~ia doda_t~u ~o-

~':mf.e.~r:J:;!f:~a s~~z:;u 0r~ki~:! I~ ~~~~rajgiei~~k P~~h~~r~k~; nFe1 ei;~~~~: 
ła przegłosowana ostatecznie. 

Szt ndar abisyński 
we łoskiem muzeum 

. Rzym, 2 kwietnia (PAT) 
Gubernator Somali Maarezio Reva 

doręczył ussoliniemu sztandar. porzu­
cony przez abisyńczyk6w w czasie in· 
cydentu pod Ual-Ual. 

Sztandar ten zlożonv bedzie w mu­
zeum kol jalnem. 

raJk włoski 
owej Fabryce Wódek 

"Łódź, 2 kwietnia. 
a terenie Państwowej Pa­

b!'Y1ki W ó k przy ul. ROlkicińSkiej do­
szło do zatargu naskutek przeniesienia 
kilku delegatów fabrycznych do innych 
działów. 

R.obotnicy, nie chcąc się z.godzić na 
zmianę warunków pracy swoich towairzy 
szy, porzucili wczoraj dwukrotnie pra­
ce, ogłaszając strajk włoski. Do dyrek­
tora Państw. Fabr. W ódeik udała się de­
legacja zw. zaw. z prośbą o nieil)rzenie­
sienie dele atów. 

Dziś zatarg zostanie najprav/dopo­
dobnie.i zli widowany na zwołanej kon­
ferencji. 

Kary śmierci na powstańców greckich Wobec powyższego dele1rnci prosić 
będą p. wojewodę o wyda11ie ootecenia.­
p. komisarzowi Wojewódzkiemu WY· 

domagają się zwolennicy min. Metexasa płaty IO-procentowego dodatku komu· 
Ateny, 2 kwietnia. nia. Na zebraniach tych uchwalane są nafuego do płac pracow_nJk(,~· samorzą-

(Pat} - W wielu miastach Grecji, od rezolucje, domagające się kary śmierci I dowych za miesiąc kw1ecleu_ 
były się zebrania protestacyjne zwolen· na buntowników oraz ustąpienia rządu. 
ników Metaxasa przeciwko zbyt łagód- Dotychczas podali się do dymisji mi· • • • 
nym wyrokom na uczestników powsta- nistrowie: Pesmanzoglou i Sayas. 20 lat W~ez1en1a 

Proces okrutnego generała fińskiego 
o zdrad~ stanu. - .'.ftozol SURJC:em spolłt .tołnit?• 

rza fińsfiieeo 
Helsinki, 2 kwietnia. Antikajnen kazał żywcem spalić na· 

W Helsinkach toczy się obecnie pro· dzianego na bagnety Finna, Mariniego. 
ces b. czerwonego generała Toivo Anti· Kiedy nieszczęśliwy żołnierz piekł się 
kajnena o zdradę stanu. żywcem na ognisku, Antikajnen miał wo 

Proces ten wywołał w prasie so- łać: „Zobaczymy, ozy dużo tłuszczu ma· 
wieckiej podobne zainteresowanie, co ją Białofinnowie". 
proces Thaelmana w Niemczech. AnHkajnen zachowuje się na sali wy 

_ Antikajnen jest . oskarżony o niesły· zywająco. Oświaidcza on, że sąd fiński 
chane, wpr.ost zwierzęce znęcanie się nie ma prawa sądzić go, gdyż jest sowiec 
nad Finnami, wziętymi podczas wojny kim obywatelem. · . 
fińsko-bolszewickiej do niewoli. M. in. 

:hilfla 6óie~ noc:nuc:fł saftońc:sonvc:fł prsu6vc:lem 

za szpiegostwo 
Skazanie węgierki w Jugosławji 

Białogród, 2 kwietnia (PAT) 
Trybunał obrony państwa skazał na 

20 lat ciężkich robót obywatelkę wę­
gierską Irenę Masle117a, oskarżon<\ o 
szpiegostwo. Drugi oskarżonv skazany 
został na dożywotnie cieżkie roboty, 

Straszny wypadek 
w prochowni 

7 robotników zabitych, 
20 rannych 

Mediolan, 2 kwietnia (p AT) 
W prochowni pod .Mediolanem nastą 

pil wybuch, spowodowa1 v samr·zapale • 
niem się prochu. 7 robotników zostało 
zabitych, a 20 odniosło ranv. 

poeoto,.,io Samobójstwo nerwowo 
Kaznodzieja aresztowany Łódź, 2 kwietnia. Antonina Maczewska, zam. przy, ulicy chorego 

P d 5 k · (.gr) Nocy ubiegłej pogotowie wzy- Chrobrego 4. Ustalono, że sprawcą po-
0 cza azan1a wane było ido kilku poważniejszyich bó- bicia był zięć poszikodowanej, z któ1rym trującą mieszanką 

w k ściele na niemieckim jek, wyni'kłych na tle porachunków oso- od dłuższego czasu Maczewska żyła w Łódź, 2 kwie"tnia. 
Sląsku bistych i nieporozumień sąsiedzkich. niez.godzie. Przewieziono Ja. w stanie (gr) - Na ulicy Zakątnej, przed do-

. k Około godziny 11-ej zawezwano po- bardzo osłabionym do domu. . mem nr. 82, znaleziono wczora1• wieczo-
Katow1ce, 2 . wietnia. t · · k I " W go owie h11ejs1 ie na u icę Zytnią, gdzie 1reszcie na ulicy Maryinarskiej 7, w rem zupełnie nieprzytomnel!o, 33-letnie· 

W związku z akcją wymierzoną w pobita została dotkliwie Józefa Grusz-1 czasie bójiki sąsiedZlkiej ugodizony został go Kazimierza Bogasia, zam. przy ulicy 
Niem~ze.ch przeciwko .• duchow.ieństwu kowa (Jaikóba 8). ~ekarz stwierdził 3 toportkiem w głowę Stanisław Karasiń- Szymanowskiel!o 15. 
katohck1emu, 'fladze hdlerowsk1~ doko rany głowy i czoła. Komisarjat 1-szy ski, lokator tego domu. Bó.iika wYnikła Przybyły · na miejsce lekarz po'goto-. 
nały. w Za zu na . ślą~ku Opolsk~~ sen- 11stalit, że poszkodowana na'))adnięta zo- na tle zazdrości o narzeczoną Karasiń- wia miejskiel!o stwierdził, że denat uległ 
sa~y~ne~o 4resztowama. Mian~wlCle d.o stała .vr.zez kil.ku. r:iężc~yzn. któ~ymi .o- skiego, .Ewę Tylkowską. otruciu mieszaniny jodyny z alkoholem. 
k.osc10ł~ wkroczył!1 w tych dmach poh- ~azah się brac13l J~J męza. Ranne] udzie- Poszkodowanemu udzielił doraźnej Ponadto zostało stwierdzone, że Bo· 
cia pohtyc. a, ktora zaareszto;v!iła pod lhł le!kar.z doraznei pomocy. , pomocy 1el<a1rz pogotowia Ubewieczalni I l!aś od pewnel!o czasu zdradza objawy 
c;-as ka.zania, znanego kaznodz1e1e.. fran· .Około godziny 11:30 na ulicy Poczt?-! społecznej. I choroby psychicznej. Przewieziono s!o ' 
c1szkanma o. Jana. we.1. około nr. 6 oob1ta została 56-Jetma do szpitala Zaipasowego • 

• " 
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Kubu6-det klyw I jego pies Mędor 

Przy latarki slabem świetle, 
Wytężając wzrok sokoli, 
Kubuś bada wszystkie kąty 
I posuwa się powoli„„ 

Wtem ze skuvni szelest dobiegł 
Czujnych uszu detektywa, 
Więc mu zaraz przyszło na myśl; 
Że tu złodziej się ukrywa„. 

' Dziś drukujemy TRZECI SKRA WEK TOWY ZA 5 GROSZY. Na kopercie u­
„,Wi_elkanocnej Wycinanki", który Czy- mieszczą napis. „Druk" oraz „Włelkano­
te1~1cy. wytną i zachowają. W dniu 11 cna wycinanka „Expressu", a na odwro­
k_w1~tm_a wydrukowany zostanie ostat- cie podad!z.ą dokładny adres. Wycinanki 

.nh a więc 12 skrawek obecnej wycinan· można będzie nadsyłać do dn. 15 kwiet-
ki~. Z tych 12 skrawków Czytelnicy U· nia r. b. pod adresem: Redakcja ,,tx­
łożą rysunek, przedstawiający jedną z pressu", Łódź, Piotrkowska 49. 
postaci. filmu. · Pomiędzy Czytelnik6w, którzy pra-

Ułozoną wycinankę włożą do koper- wtd~owo ułożą wycinanke. rozdzielony 
ty, na którą nakleją ZNAC7,Fi\ POCZ· zostanie szereg nagród pieniężnych na 

Broń trzymając w pogotowiu 
(Ze złodziejem - nie i1traszka) 
Kroczy śmiało i jest pewien, · 
Że za · chwilę pojmie ptaszka! 

ogólną sumę 300 złotych, a mianowicie: 
5 NAGRÓD PO ZL. 20.-
5 NAGRÓD PO ZL 10.- . 
30 NAGRÓD PO ZŁ. 5.-

oraz 30 kompletów popularnego maga­
zynu powieśclowego „Co Tydzień Po­
·deść". 

Lista nagrodzonych Czytelników o­
głoszona zostanie w „Expressie'' w dniu 

Lecz nie złodziej w skrzyni siedział, 
Ale Medor, dzielny szczeniak, 
Który właśnie plan układał, 
Dotyczący dochodzenia. 

(dalszy ciąg jutro). 

17 kwietnia r. b. 
Czytelnicy z Łodzi, Kralmwa, Kato­

wic, Wilna, Lwblina, Pomania, Gdyni i 
Kalisza będą mogli oddawać wycinanki 
w redakcjach przez co zaoszczeidzą so­
bie kosztu znaczka pocztowe.go. 

Dzisiaj wię.c mamy już trzv skrawki 
wycinanki. · 

· Tarian źródłem · astronomicznych dochodów ~~=~~~;,;~;~,,~~::· :.::; 
W A .:i. • ł "' • ) • d '" b · t · kł ' podanie do Wydziału Opiekł SpolecŻnej w Lo· 

m~ryce IS DleJą iCZne przę Się lOrS wa, ore ca- dzl, nie zwracając się do poszczególnych lnsty· 

łą egzystencję Opierają na popułarnOŚCi ,,człOWiPk.a-maJ- tucyl oddzielnie. Wymagane są następuJące 

· p"".-lisiąika, film i rad!o źro" 'diem olbrzymic_h zysków warunki kaleka, chroniczni" chory lub itczący 
"' ~ ponad 65 lat. Pozatem kandydat do domu 11tar„ 

(&b) Żadna fantastyczna postać nie Twórca Tarzana ma dziś 60 lat, mi- skości. Olbrzymie firmy handlowe pła- ców powinien wykazać się brakiem prawm1cb 

zdobyła sobie truk światowego rozgłosu mo to nie ustaje w ·pracy. Niedawno za-; cą Borroughsowi pokazne sumy za pra- opiekunów; w wypadku Jeżeli prawni 011ieku• 

jaik 'farzan, człcwiek, którego wycho- łożył on towarzystwo do nagrywania na '. wo umieszczania podobizny Tarzana na nuwlo lstnlefą, ale nie mają odpowl~duicll wa· 

wały małpy i czikie zwierzęta. płytach patefonowych przygód Tarzana. 1 swych wyrobach. Borroughs okazał się rrmków do utrzymywania starca niogą umie· 

Przy.gody Tarzana zostały przettu- Plyty te są nagrywane przez radja a- , nietylko zdolnym autorem, ale również tclć go w domu starców z pewną opłatą. 

maczane na 23 języki świata, są one 
1 
mer.ykańskle a słuchacze w slk1upieni1.l dobr}kk kupcem. Posiada on monopol 22 MARZYCIEL H. n. w t~ODZl zcchi:e 

znane zarówno Arabom, mieszkańcqm. sluchaJą audycyj. Żadne pismo, wycho-..~„na Tarzana" w całej Ameryce i ciągnie r.dosłć sle do RedakcJI 110 tl~t· 

lndf. Chin, Japonji i wszystkich innyth I dzące w Stanach Zjednoczonych, nie z tego' nieprawtdopodobne zyski. „UDRĘCŻONA" MffSZKANKA w TAR· 

państw. Tarzan stał się „interesem", z 1może istnieć bez Tarzana. Co tydzień l Tarzan stał się jedyną postacią w li- NOWIE. List Pani otrzymałam. Co się zaś 

którego można ciągnąG zyski na wiele I każde wydawnictwo dołącza specjalny 1 tera turze, która przez dzles\ątk\ lat U· h·czy Pant postępowania~ t•l w iasadzłe Jest 

dziesiątków lat jeszcze. dodatek, a mianowicie przy2ody Tarza·· trzymuje w napięciu czytelnika, widza ogo słuszne, ale przeciwko nfomu przemawia 

W Ameryce powstają coraz nowe na w obrazkach, rysowane przez wybit- 'kinowdo, lub słuchacza radiowego f wlełe Jnnych względów. Racła Jest nlcwąt11U· 

przedsiębiorstwa, które opierają całe nego artystę Rexa Mansona. ; przynosi swemu twórcy bL'~'>łiskle do· wte po Pahl stronie I n1a Panl wsz~lkle szanse 

swoje· istnienie jedynie na możliwości Tarzan staf się d:la Ameryki synoni- I chody. do wygrania teł s1)rawy. Mam ,~rażenie, że 

ftksploatowanra postaci Tarzana. Pisa- mem iid.rowia, tężyzny życio\vej i mę-1 adwokat Pani mówił Jei to samo. dhawiam się 
rzem, który powołał do życia Tarzana. tylko, te ten człowiek, który wy tawlł sobie 

jest Amerykanin .Edgar Rice Borrongs. I o h d . . a • t t y bardzo brzydkie świadectwo przenlawlaJąc do 

. bKoayrjett.ęJ·.,S\\pTaąs~uoczhpobcyzdą!ajawkoszteWpya·!kchłyacm'owe- . UC mor ercy na seansie sp1ry ys yczn m Pani wyrazami, iaklc!J nie powinie• u!ywać, 
~ 1 

ZQChce się niecnie l nikczemnie zentśclć oczer-

ry kański ch. Po kHku mni·ej udanych po- Policja amerykaft?ka potwierdziła autentycznośf zjawiska nlwszy Panią w toku rozprJlwY. -~lmo, te nie 

wie.ściach fantastycznych jak „Księżnicz z zaświatów be;dzte miał tadnycb dowod<.w, spriwa Jednak 

ka na Marsie" i innych - napisał wresz- ( ) • N • . . t mote nabrać nlepotrzebr.cgo rozgłosu 1 tllzY· 

cle pierwszy tom „Tarzana wśród małp". , sb - Koła spirytystyczne w o-, qecny na. seans~e. s~irytys ycznym sporzyć Pani smutną :;Jawę. Luplej µnikać roz· 

W ciągu jednego roku sprzedano w sa- i wrm Jorku zostały porusz?ne nieco· 1 sędzia M_ewes zwr.oc1ł się d~ ducha z głosu tego ródzaJu, który dla -iij{eg• nie może 
mych tylko Stanach Zjednoczonych dziennym seans.em m~djum~stycznym, ?ropozy~J~, by wziął do rę~t szklankę hyć przyJemny. Mimo brąku oficJafnego potę­
trzv miUony egzemplarzy tej powieści. prze~r~wad.zonym z na1słynmeiszei_n o- 1 1 post~w1t. Ją potem ~nowu na stole.puc~ 
Od tego czasu systematycznie co rok becme medium - Carlos ~irabellł. Se-i zgo?z1t się ?a .to r po wykonaniu teJ plenia, oszczerstwa raz tylko rzuc•ne przyle· 

db ł i w mieszkamu dr Shel 1 prosby ulotnJł się plaJ~ się, lak błoto do człowieka, I ~rudno póź· 

""Borroughs pisze nową p·owieść o Tarza- ans 0 y · s ę . ' • · · · · kl k nici się z nich oczy~cl~. Zawsze bo\liem znai'd<> 

·· .„ M' · · tk" od b d dersa, przyczem wzięło w nim udział I Sędzia zapakował starannie sz an ę „ 
n:e . .' !mo, iz wszys · re. są P 0 ne " 0 kilku lekarzy, adwokatów oraz sędzia i odesłał ją do dyrekcji policji. Po kilku sli; tli ludzie, którzy oowfodzą, że Jednak • 

siebi.e .1 dotycz~ ~eJ sam,eJ p~staci, a. mia- Walentin Mew es. Po uśpieniu medium dniach otrzymał on urzędowe pismo na- każdem kłamstwie Jest część prawc{y. 

nowrcie. człowi~ka, ~t?ry Jako dziecko pojawiła się zjawa. Przybrała ona I stępującej treści: Niech się Pani nad tllm zastan,.,'f'I I po!uyśll 
dostał się do dzungh 1 ta~ został wy- kształt posągu dymnego i odpowiadała - Odciski palców należą do Johna czy uratowanie Panf dobrego lmldtia nie bę· 

·chowany przez m~lPY; lwy 1 la!TI?arty -:- na zadane sobie pytania. Na zapytanie Ronaldsona, urodzonego w roku 1875 w dzle warte tef kwoty laka wyłudzi od Niej Je! 

· Bo_r-rough~ p~trafl _kazdą powies~ napi- kim jest i jak się nazywa, oświadczył Saint Louis. W 1911 roku zostal aresz- były znalomy. W icatdym razie ole h Pan! pró-

sac_ tak UJWU_Jąco, ze musi Z!.dJobyc sym- _.. Nazywam się John Ronaldson. U· towany za dokonanie morderstwa i bule sprawę tę załatwić polubown , ale przez 

pat~dc~ytelmika. T . hod . rodziłem się w dniu 23 lutego 1875 roku zmarł w szpitalu więziennym na zapale- trzecią osobą. Niech adwokat Pan napisze list 

e~o cza~u arzan me sc zr z w Saint Louis. Potem mieszkałem w nie płuc. Miar on bliznę na dużym pal- do owego Pana z żądaniem zwrot1 kwoty PQżY 

rynku ~sięgarsk!.ego .w Ameryce. Ody Nowym Jorku. cu. Odcisk jej znajduje się również na czoneJ, grotąc w przeclwn:vm razle skarg,1 są· 
wr~szci: przyszedł f.dm - Tarzan z~o- Na pytanie, gdzie byto ostatnie miej- szklance. dową. Mam wratenle, t.e wezwanie adwokata 

był. SO'bie Jeszcze większą popularnosć. sce zamieszkania, Ronaldson odpowiada: Tak więc urzędowo poświadczone zo- odniesie potądany skutek, albowfem ów Pan, 

• Pod ttollyiwood wybudował Borroughs - Zmarłem w więzieniu, ponleważ stało, że duch Ronaldsona rzeczywiście któremu nlemnlel zależy na oplnP1 doJdzle do 

malą chatkę, którą nazwa-ł „ zamordowałem nieJaklego Carlłngtona. zjawił się na seansie spirytystycznym. wniosku, że pogróżki Jet nlu byłY c:m.e f, te 

-Dorrt ten s'i~ż~T<l~ zafęrć~N~~~ych i stal ZJAZD NAJMŁODSZYCH MONARCHóW SWIATA Palił naprawdę zamierza energlczttle upomnieć 
. się celem licznych wycieczek wi<elbicieli się o swolą własność. Je:i~li nie 1Ięt.:nie si~ li· 

Tarzana. Odbywali oni praW1dlziwe piel- stu adwokata to znaczy, że Jest 4n przygoto· 

grzymki do tego miejsca. Nic dziw:nego 11·1etnl kr61 Piotr I jego rówieśnik,· władca „24·::h parasoli", wany na naJgorsze, że będzie optrowat takil.l· 

też, że z czasem powstała tu Wieś Ta· złotą wizytę rumuńskiemu koledze ml 11rzeclwko Pant zarzutami, Jet re zmnieJszą 

rzan, a obecnie istnieje już Miasteczko (z) _,. Na brzegu jednego z malowni- . ski, a druglm-11-letnł król Slamu, Mahldol wagę Pani oskarżenia. Niech się ani ilad tem 

Tarzan, które ma swój urząd pocztowy, czych jezior włoskich nastąpi na jesieni 1 Ten ostatni jest jeszcze wprawdzie księ- poważnie zastanowi. Pieniądze to rzecz krucha, 

izbe przemys>łowo-hanid)ową i wiele in.:. roku bieżącego spotkanie najmłodszych ciem, ponieważ koroncja jego w Bang- raz są, Innym razem brak Ich, lnie daJą one 

nych instytucyj, jakie można zna:leźć królów Europy i Azji. ,koku odbędzie 'się dopiero we wrześniu. szczę~cla 1 nie zapewniają go. 

tyl'ko we wielkich miastach. W roku Rumuński następca tronu Michał, któ- Mimo to w chwili, gdy złoży, wizytę O ile bardzleJ cennym iest sPpkól I opinia, 

] 923 utworzył Borroughs specja:lne ry mimo swego młodego wieku - liczy 
1 
księciu Michałowi, będzie to już po jego któr~J nie szarpią ludzie złej woli. Jakkolwiek 

przedsiębiorstwo, które zajmowało się bowiem zaledwie 13 lat - jest iui ex-1 powrocie do Europy, a więc w okresie, 1am1erzałaby Pani postąpić niech Pani w każ· 

tylko opracowywanfem scenariuszy do królem, ponieważ zajmował przejściowo gdy będzie już władcą „24-ch parasoli". dym razie poprosi swego adwokałt, ażeby WY• 

filmów z Tarzanem. Dochód z tego tron rumuński podczas nieobecności ojca! Najbliższe otoczenie księcia Michała stosował list do Jef znaiomego z żądaniem 
przedsiębiorstwa wynosił · w ciągu kilku swego, Karola, - gościć będzie podczas opowiada, że jest on pełen współczucia zwrotu pozyczkl. W danym wypadku dowodem 

lat pół miliona dolarów. · krótkich feryj jesiennych dwuch mto-i dla dwuch młodych królów. Wie on już I przyznania się do długu są listy pisane do Pant 

· Gdy rolę Tarzana objąl słyirmy ply- dziutkich królów. I z własnego doświadczenia, że w młodym w których proponnle częściowo zwrot pożyczo· 

wak Weismueller, ·d!ochód zwiększył się Jednym z nich będzie 11-letni kuzyn' wieku stanowisko „następcy tronu" jest nych kwot. , 

~v ciągu roku o młlfon dolarów. . księcia Michała, król Piotr iugosłowiań- znacznie przyjemniejsze. 



Notatnik mieJski 
Dziś odb4Jzle się plenarne posiedzenie Ra­

dy MleiskleJ m. Lodzi, poświęcone debacie bu· 
dtetowel. ,P01łedzenle dzlsloJsze wywołule ko· 
losałne zainflresowanle a to z tego wzldędu. 
że komisarz Wolewódzki odczytad ma komu· 
nlkat, zawler~ący decyzję w sPrawle uchwły 
Rady Mlelskei, wprowadzaJąaeJ „Paragraf 

aryjski" do stftutu nagrody m. ·Lodzi. 

"'"' ' * W Rudzie l>abJanlckiel dokonana została 

ohydna zbrodni! na f'ranalszce Jakubowskie! 
(Staro-Rudzka ~), Właściciel budki z paszą 
nleJakl Piesiak wabił kobietę do siebie I tam 

' ' wraz z kilku I nymi zwyrodnialcami dokonał 

na niej gwałtll, Poczem wlał JeJ w krocze roz· 
topione) smoły, Policja aresztowała cderech 
zwyrodnialców. 

** * Szereg kupclw łódzkich padł ofiarą .spryt• 
nego oszust3 Wlt"szawskiego, Moszka RotsztaJ· 
na, właścłclela landlu manufakturą w Wa.rsza· 
wie PrtY uL GęjleJ S. Rotształn poćzynlł zaku· 
PY w Lodzi na umę 2011 tysięcy złotych I nie 
wykupił weliilł. WczoraJ Rotsztalna, areszto­
wano w Jałlonue. 

_S!~, !!}~~,~~r~!!~~~!· WY· 
sokość p eszlo 9600 metrów, osiągając tern 
samem g nice stratosfery. 

- W ryżu wykryto tajną klinikę, w kt6rej 
dokony\\1-UO sterylizacji mężczyzn i kobiet. 
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Spadek w· wysokości . 100,000 zł. 
otrzymali łodzianie Br ~nisław i Walentyna Dr iegorze wscy 
po śmierci ich zmarłego w Ameryce brata. - Konsulat polski 

w new Yorku poszukuje spadkobierców 
Lódt, 2 kwietnia. Yorku, prowadzi własne przedslęblor· rz.ony. Od tei chwili wszelki ślad po 

(gr) Przed 30 laty wyemili?.'rował z stwo, z którego czerpie znaczne z}·skl., nich zaginął. zostali oni . WYmeldowa· 
KaHsza rzetnlk, feliks Orze2orzewskl. Wczoraj nadeszła wiadomość, że . ni, a z adnotacji w biurze adresow~m 
Prawie rówttiocześnłe wyjechali z mia- konsulat polski w New-Yorku. nasku· i wynika, Iż .udali się w nłe~11anvm kle· 
sta rodzinnego do Łodzi brat i'ei!:O, obe- tek ostatniej woli zmarłe20, poszukuJe ; runku~ 

cnie 60-letni · Brnni,staw. stolarz z za- w Łodzi spadkobierców. l Szczęśliwi spadkobiercy n1e mafą 
wodu, i młodsza nieco siostra. Walen- Or~~gor~ewski. był bezdzietny I ca· : pojęcia, że pieniądze w su~Iie orze~zło 
tyna. . , . ły swoi ma1ątek, sięgają~y blisko 20.000 100.000 złotych czekal t lko na to bY 

Przez dłuzszy czas rodzenstwo me dolarów, zapisał. rodzenstwu. gozpo-1 je podjęli ' ą Y ' 

otrzymywało od brata żadnvch wiado- częły się poszukiwania. Z testamentu I ' 

mości. Dopiero przed kilku la tv dał· en I zmarłego wynikafo. że Bronisław· i Wa··! Obecnie konsulat skomunikował się 
o sobie znak życia. Okazało się, że lentytta zamieszkiwali ostatnio w domu . z Warszawą, by odnaleźć staruszków 
Feliks Grzegorzewski zamieszkute sta!e . przy ul. Skwerowej, w t. zw. „fortepła· j którzy stali się nagle z biedaków -
w Ameryce i, ożeniwszy sie w Naw-I nie", który został w ubiegłym roku zbu · 

Ostre zatargi w f abrrkach 
DkupacJa dwuch tkalni łódzkich. - Pluszowcy zwr.ócili się wczoraj do 

p. starosty grodzkiego z prośbą o ·tntarwancie - W rafinerii nafty pod Bukaresztem na­
stąpił ,;)buch, w czasie którego 5 robotników 
zostało /iężko rannych. 

- Wpewnei gospodzie pod Linzen (AustrJa) Lódi, 2 kwietni~. ł cę, nie opuszczaJąc murów fabrycz-
1 
Łodzi, ogłaszając w zesztvm tvgoanifl 

zatruło ię winem 9 osób. Dwie osoby zmarły. (k) Do ostrego zatargu dasz. to w tkał- nych. I demonstracyiny strajk. Po strałku de· 
- V dniu 19 maja r. b. odbędą, się w Ate· I 

tł11acoh rnrteorw1y·ubomry dompairelasmeznktuil. niowe niach bawetnianych A. Rubina Dl'lY ul. w ·dniu dzisiejszym w insoek~ji pra·' legacja zwróciła się do naczelnika wy-
Sienkiewicza 3 - 5 i Wólczailskłej 50. j cy odbędzie się konferencja celem zli- działu beZipieczeństwa w woiewództwie 

Osatnie w jednej z tkalni zwolniony l kwidowania strajku i okuJ5acji w oby-· a wczoraj cztereJ przedstawiciele Zw. 
został z pracy delegat fabrvcznv i fir- ,· dwu tkalniach. · Klasowego w osobach pp.: radu. Oo· 

dla be'irubotnych przedłutone ma zawiadomiła robotników. że powię- **;. lińskiego, Trzeciaka, Maciejewskiego I 

.cb d. 31 paidziernlka r.b. ksza obstugę krosien. Przec. zmianie I Zatarg w łódzkim przemy~le pluszo- Kazimierczaka udali sie do starosty gro. 

t6di 2 kwietnia warunków pracy kosztem tl\,aczy oraz 1 wym, w związku z oddaleniem z pra-

1

. dzkiego dr. Wrony, któreao prosłU o in• 

(r) W Dzienniku Usta'w z dnia ao' b. przeciwko bezpodstawnemu zwolnie11iu ·cy dwuch. delegatów fabrycznych w za· terwencję. · 

m. ~łoszona zostata ustawa n zmianie dele·gata fabrycznego zaprotestowali I kłe!'dach Fmstera, wszedł w faze nlezwy P. starosta obiecał, że postara się za. 

montorJum mieszkaniowesi:o dila bezro- wszyscy robotnicy w obydwu tkalniach kle ostrą. Mimo interwencji firma nie,, targ zlikwldować do czwartku. 

bottych. mocą którego moratorium zo- w liczbie 50 osób. I chce przyjąć spowrotem do oracy 2-ch O ile obydwaj delegaci nie zostaną 
stal() przedłużone ' do dnia 31 oaździer- Ody firma w dalszym ci;;.11:u 1Jbsta~ l delegatów i zlikwidować straiku. trwa- przyjęci do pracy tkacze pluszowi zwo. 

nika r. b. wala przy swojt:;m i nie chciafa cofnąć , jącego już od dnia 22 grndnia roku ubie- . łaj_ą ogólne. zebranie~ na którem z!lpa-

Wyraki eksmisyjne z data wykona:. swych zarządzen rzucone zostało b'łsło gtego. . dnie decyz1a wywołania strajku w ca• 

-nia od 1 kwietnia będą wobec tego dla strajku, kóry wybuchł w dniu o~gdeJ- I W ~~ronie . zwolnionych tow~rz)'.szy i łym ,łódzkim orzemyśle plu_szowym. 

mitszkań jedno ł dwuizbowvch odra- szym. Wszyscy robotnicy porzuclh pra; ,1 wystąpili wszyscy tkacze rlfuszowr W , 

czme d~r:~;~~:!:i~;r~:~ do Zarł'y '' ,,prima-aprilisOwe" ,,Expressu" 
rz~du rozjemczego 

tódt. 2 kwietnia. Przu1·azd Dunikowskiego do Łodzi i 3.000 złotych 
(k). - Doniosłe orzeczenie. wydał I 

S~d Nojwyższy w sprawie nieoorozu- nagrody za znale2:ienie· ŻÓfWia 
~ień rni_ędzy właścicielami domu a. 10-1 
kato rami. .Lódi, 2 kwietnia. jazdem uczonego, na Dworzec Fabrycz· I kilku piaskarzy z napełnioneml pi• 

,. Dotychczas, gdy lokator odmawiał~ (k) Wiadomość ? przyłeździe. do ny poczęły ściągać tłumy ludzi, żąd- j skiem furami •. Z rozmów ich, prowel'dzo-

pJa.cenia komornego w wv.sokości żą-' Łodzi słynnego. prot. Dum~owsk1egu, nych uj;zenia. Dun,ikowslkie.go. Niebrak nych między sobą ,można było wnio­

danej pr zez wfaśdciela domu. zazwy-
1 
który wy<lo~Y)V~ złoto z pia~ku, wy- było wsród mch licznych, mteresantaw~ skować, że przybyli przed Dworzec in­

czaj byw af narażony na orocesy oraz, wolała ~ l!uescie . naszem meby.wałe pragną~ych zaprop~nowac profes_orow1 teresownie. 

na zwracanie s.ię do urzedów rozjem- ! porus~eme i sensacJę. . . . !kupno I eksplo~tacJę terenów piasko- Kilka minut po 5-ej przybyła z War-

czych I Juz okola godz. 4-eJ po pał., a więc wych pod Łodzią. szawy torpeda, którą miat właśnie przy 

· Sąd Najwyższy orzekt. iż w razie na godzinę przed zapowiedzianym przy- Przed 5-tą n~~OW. zajechało jechać prof. Dunikowski. Jednak uczo· 

sporu o wysokość komornego dla loka- ny nie przyjechał bo ... nie miał wogóle 

tora nie mogą z tego wvniknać skutki Of n • ... • h k „ podobnego zamiaru. Redrukcja „Expres-

uiernne, j eżell nie uda sle z wlasnej ini- . 1ara n· I euczc1we1 zn ac or I su" zrobiła poprostu swym Czytelni-
cjatywy do urzędu rozJemczeg:o. Oho- kom kawał aprilisowy, który udał się 

wiązek ten ciąży na właścicielach do- Nieudolnie wykonany zabieg spowodował zakażenie krwi całkowicie. 
mów. ł.ódź1 2 kwieitnia. I karka" - Katarzyna Pies~c.zyńska, zna Wszyscy byli głęboko przeświad-

UmOWa zb~orowa (gr) Do szpitala miejskiego w Piotr-ina ze swych nieudanych i nieumiejęt- czeni, że Dunikowski przyjedzie, to też, 

d 
kowie, przywieziono wczora1' 25-letnią 

1 

nych zabierłów chirurrłicznych. - ~dy na stopniach dworca ukazał się p·e· 
aa drukarń chustek e e . b t 1 d b i d 

Janinę Stulbe.rtównę'f mieszkankę wsi Zna:cho·rkę aresz.towano. Mimo oskar wien ° ywa e • po O ny n eco O uczo• 
Łódź. 2 kwietnia; Wólka-Łękowska (gm. Bełchatów pod żenia, z jakiem spotkała się ze strooy nego, kilka osób otoczyło go kołem, 

(k). - Wczoraj do insoekcii pracy Łodzią). Z11pełnie nieprzytomna kobieta! rodziny Stulbertówny, wypierała się ja- wznosząc na jego cześć okrzyki. Pe­

zwrócita się delegacja Zw. zaw. „Pra- dostała za~ażenia krwi1 przyczem stan 1 kiejkolwiek~bądź winy i twierdzi, ze za· wien obywatel ziemski spoq Łodzi za­

ca" w s.prawie przedłużenia umowy jej był tak groiny, że lekarze srl:radli na meldowanie wstało złożone naskutek proponował mu kupno terenów piasko· 

zb iorowej w drukarniach chustek, l:tó- dzieję utrzymania jej przy życiu. zemsty osobistej. wych, odradzając rzekomemu „fabry. 
ra wygasa z dniem 1 kwietnia rb. Powiadomiony o chorobie posterunek Policja nie dała jednak wiary zezna· kantowi złota" wszelkie pertraktacje z 

Na terenie Łodzi, Pabianic i Zgierza poHcyjny w czasie dochodzenia ustalił, ~1iom Pieszczyńsk.ie.j i prtesłała ją do adw. Kowalskim. 

istnieje ogółem 9 drukarni chustek, w że nieszczęśliwa kobieta poddana zosta- dyspozycji sądu. Stan denatki jest .bez· Z trudem udato się owemu obywa-

których pracuje ok 200 robotników. O- la. wbrew jej woli, zabie)!owi spędzenia nadzieiny. telowi wyttomaczyć, że nie nazywa się 

kręgowy inspektorat prąev naznaczył płodu. „Operacji" dokonała wiej.ska „le · Dunikowski i że jest spokojnym kup• 

::::::,;·,:::..k:i-.~::.m. CZELADNICY · KRAWIECCY JUŻ PRACUJĄ· f!'i~1:.iadafącym w LOOzi sklep ko• 
P.ra n;ic za~ewnić swoim licznym bywalcom . • • • . Tymczasem ok. godz. 6-ei po pot. 

dobre i p.rzyiemne i;pęidzenie czasu, dvrekcia Długotrwały stra1k został zhkw1dowany 'telefon w Grand ttotelu dzwonił bez 

popularnego lokalu „Tabairin" przy ul. Naruto· Lódf, z kwietnia. Strejk ten, w związku z sezonem le-, przerwy. To dopytyw.ano się, czy prof. 
wicza 20 zmon:!owała niezwydde sensacyjny pro· ( ) ' D Jk kl b I ż i 
grąm. an~ażując najle.psze siły a11tystyczne. k . - Przed mi.esią.cem wvbuchł w tnim w branży konfekcyjnej, narazU ' un ows przy ~ JU czy rozpo-

W gustownie urZll!dzonym loikiału odlbywają Łodzi strejk czeladników krawiec.kich, właścicieli magazyinów I za'kladów :rra-
1 częł~ się ko!1ferenc1a .dotycząca ekspło· 

się od wczoraj rewelacyjne wvst'M'Y· w których pracujących dla magazvnów z dam'>ką wieckich na poważne straty, gidyt część atach łódzkich terenow piaskowych. 

największe lau.ry . zbiera Max Hermann, fenome· konfe·kOJ0

"', który obJ"ą' przes-•o 100 t"•st- n.bsta,lu-~·ów na dams~·ą lronfekc1"ę prze- K l" d ł . k 
na!ny narodysta wiedeński. Doskonałego arty· "" i M V !fil:\. Il\. ' " awa u a się zna. omicie„. 
s{ę w~dzimy j<Uko Chaplina, Ohevalie.ra, Boyera, nieją~ych. w naszem mieście zakładów · ję!y konkurencyjne firmv z i1nnych Wesoło byto również wczoraj na 

Jolsona i in. kraw1ecki.ch_. . . . . miast. . .. . . . ul. Zawadzkiej, gdzie szukano zagubio-
Pozatem o_gólną sensację wzibudzają występy C 1 d ł I d D d d t I k d 

dcskonalego duetu tanecznego „Fortuna", oraz ze a· imcy zg osi I za ame wprowa- opiera oneg aJ u ,a_, o ste ZI J, WJ· o- nego przez przemysłowca Jacksona 

oopisy taneczne Tusi Talmari, młodej i niezwy· ~·z~nia ~-god.ztnnego dnia oracy, o- 1 wać długotrwały . stre.ik czeladni:kó.w. żółwia. Biedni dozorcy mieii wiele kła~ 
kle pięknej tancerki. Prog~amu dopełnia cały swiadiczaiąc, ze nie będą pracowali po i Pracodawcy zgodzili słe na 10-~odzto~ i potu z udzielaniem wskazówek Jicz-

sze\v~ .'.~·~'b:;;;~:i-k~J.tywają się codziennie faj· 14 godzin dziennie. Ody pracodawcy : ny dzień pracy, co zostało zaaprobo-, nym interesontom. których znec.ił~ na­

fy o.d godz. sJS do s-er przy dzwiekach dosko· od.powiedzieili na ich żądanie _od111!_0_W; l waine na ogólnem zebraniu czeladników I groda 3 tvsiecv złotych„. 
nałej orlkiesitrv Weinrofa. nie ,w.iYbuchł streJk,, Jl którzy, przystą:oili już do praav. 



2.IV Nr. 91 

PROG~.~?fg5o~}tD•KW 1.300 robotnic gimnastykuje sie 
s.oo-a!:0.::;;cj:ni~1a2-ii:zk~~e~~:·-11.s1: podczas przerw w pracy. - Pożyteczną inowacJę worowa­
t1:~1a~ U;~~;~::0~2.~tJ.05zaswi~~xre::::z: dzono w Tomaszowsk1·e1· Fabryce Sztucznego Jedwabiu· 
12.05-12.50: Koncert orkiestry salonowej. (Tr. 
z Wilna). 12.so_,_12.ss: Chwil~ dla kobiet. 12.55 Lódź 2 kwietnia która wpływa dodatnio na wydajność na salach fabrycznych i trwają 10 tnl-
··-13.0o: Dziennik południowy 1300-13.45: Kon- (k) Ost t · t .' · k ' · t • · t t 
cPrt utworów R. Schumanna (płYty), 13.45_ 13.50 • . a mo pows a1 pr~Je t wpro- pracy, zam eresowa1 się ca y szereg nu . 
„"l rynku pracy". 13.50-13.55: Wiadomości go- wadzenia w fabrykach krótkich przerw, fabryk prywatnych. Wczoraj do okrę- Już za kilka dni liczba gimnastyku­
spodarcze. 13.55 _ 14.00: Przeglii,d giełdowy. podczas których robotnice uprawiałyby gowej inspekcji pracy w Łodzi nadeszło , jących się robotnic zwiększy się do 
14·o0-1~.45: Mu~yka popularna i pieśni w wy- gimnastykę odpoczynkową. Aby zachę- pismo z dyrekcji Tomaszowskiej Fabry 12.700. Nastąpi to po odpowiedniem przy 

konanm Schmidta (płyiy). 14 45: Pnerwa. 'ć d t t d · b' k S d b d t · J 
15.45-·16.30: KonceJ:Tt orkies.try j> R. pod d.yr c1 o ego prywa ne prze się 10rstwa, J ztucznego Je wa iu o wprowa ze- go owanm sa . 

Józefa Ozimińskiego. · · w fabryce Monopolu Spirytusowego w niu dla robotnic przerw odpoczynko- Również w kilku innych fabrykach 
16.30 -16.45: „Listy od dzieci" omówi red. Łodzi przy ul. Rokicińskiej wprowadzo- wych w pracy poświęconych gimnasty- w okręgu przemysłowym łóqz.kim wpro-

Benedyikt s.tef:ińs~i. . no niedawno dwukrotne przerwy od- ce. wadzono tę pożyteczną inowację. 
16.45~17.00: Aqe 1 pieśni w wyik Romana Ga- k · b t i p · · k J '!" h d · Łód' t k' I 

bryszewskiego (Tr z Poznan"ia) poczyn owe w pracy 1 ro o n ce przy I o porozumiem u z o ręgowym urzę- es i c o zi o z, o warun 1 o„ 
17.00-17.15: Skrzynka ·P. K. o. - dźwiękach muzyki wykonują ćwicze- dem wychowania fizycznego przy D. kałowe nie odpowiadają temu proiek• 
17.15-17.Jo: Muzyka (płyty). nia gimnastyczne. Cwiczenia te prowa- O. K. IV. w Łodzi na terenie Tom. r·a- towi. Szczególnie trykociarnie nie na-
17·3(>-17.so: Recit~l sk1'1Zypcowy Idy Handló.w- dzone są przez robotnice, które ukoń- bryki Sztuczn. Jedw. przystąpiono wczo dają się do wprowadzenia gimnastyki 

ny - laureatki konkursu s~rzypcowego 1m ł · 1 k · k · I • • ' h 
Henryka Wieniawskiego. · czy ~ specJa ny urs mstru torsk1 z raj do prowadzema ćw1czen, w których spowodu szczupłyc i zastawionych 

17.50-18.QO: „N.owe placówki pracy" - wygło- PW I Wf. lhierze udział obecnie 1300 robotnic. maszynami sal. Tak samo rzecz przedl" 
si And·rzej. Je~iorański. (Odczyt)._ Sprawą gimnastyki w fabrykach, Cwiczenia gimnastyczne odbywają się sta·wia się w tkalniach i przędzalniach. 

18.00-18.15: Pieśni ludowe w układzie M Ra- · W innych natomiast zakładach prze• 
vela - wykona Jadwiga Hennert. · 

18.15-18.3(): Fragment teatralny, K i I ,. I F• I myslowych wprowadzi się Już niedługo 
18.30--18.45: Koncert reklamowy, rym n a n e Ig e p. Ig a specja'lne przerwy i robotnice podczas 
18.45--19.07: Muzyka (płyty), przerw w pracy i po pracy będą wyko-
19.07-.19.15: Zapowiedź programu aa dzień na· nywaly ćwiczenia gim.nastyczne, co 

stępnv. Sprzedawał handlarkom fałszywe odważniki 
19.15-19 25: Muzyka (płyty). poprawi ich stan fizyczny. 
19.25- ! CJ .30. Wia.cJomości sportowe lokalne. Łódź, 2 kwietnia. I w wyniku rewizji i wvwiadów uja-
19.311-19.35. Wiadomości sportowe 01.ólnopol· (gr) W województwie lódzkiem po- wniono, że na terenie wo.iewództwa 

skie. jawiły się ostatnio wagi z falszywcmi grasowała dobrze zorganizowana szaJ· ~~~ • 
19.35-19.50: Preludia polskich kompozytorów odważnikami. Naskutek skan?: obywa- ka oszustów, którzy sprzedawali fał- . 
. · w wyk I;f eleny Otiawowej. (Tr. ze Lwowa). ~ 

1 

19.50--20.oo: Feljeton aktualny. teli, urząd miar i wag w Kaliszu orzepro szywe odważniki handlarkom. ~ 
20.o0-2D.45: Muzyka lekka. Wykonawcy: O.r- wadził skrupulatną rewizje we wzsyst- W 'dniu wczorajszvm zaaresztowa- , · 

kiestra P.R. pod dyr. Stanisława Nawrota kich sklepach spożywczvch. no Bronisława Figla, stalego mieszkań- r1t.J1' - y ti 
i Aleksander Wasie! (śpiew). I Okazato się że odważniki z .::: 1~chą ca KaUsza. Przekazano g-o kailiskiemu 

?0.4" ?0.55: Dziennik wieczorny. . l 1. . •1935 k \ d Ó 2 KWIECIE~ 1935 R. 
2o.s.5 __ 21 .o0 ... Ja·k pracujemy i żyjemy w Pol· e~~ izacymą ro u sa w wie u sędziemu śle czemu, z ;polecenia kt re.- Począwszy od najwcześndeJszych godii'll rari-

sce'". mieJscah fałszowane. Urzad skomuni- go osadzono fatszerza w areszcie śled- n!ch aż do połuctnia z powodzeniem m~żemy, 
21.o<.L ~?.oo: V-ty kcincert historyczny muzyki kowal się z policją czym. Dalsze duchodzenie trwa. się starać o posady i o protekcje u osOb wy. 
. polskiej. (W programie utwory z drugiej po· ' bitnych i WPIYWOWYCh. Okres przedpołudniowy 

łowy XVII w, i pierwszej połowy XVIII w.). NIESAMOWITE ZWYCZAJE NA KAUKAZIE sprzyja górnikom, hutnikom i gospodyniom do-
. (Transm. z Krakowa) mu. Dobrze jest w tym czasie kupować sprzę-

22.00-?.?.;iO: Mużyka lekka w wyk. małej onde- ty domowe, o~ zież i przedmioty zł<>te. Jest to 
sty P.R. pod dyr. Nawrota i solistów. F~łalna prz,„u_1oda c•hwieka, który miał byt świadkiem W sądzie ta<kże odpowie1lnia pora do rozI>OCzynanla nau-

22.30-22.45: Biuro Studiów rozmawia ze słu· ki z dziećmi. Kolo godziny 11-el narażeni Je-
cbaczanii Polskiego Radja. W jednej z _górskich miejscowości na Anegdotka ta, to jedyny ponury dow- steśmy na straty materjailne I drobne_przeszko-

22.45-23.00: Muzyka lekka w wY'konaniu or- Kaukazie, odbywa się w sądzie rozpra- cip, wpośród mnóstwa innych, najwese;- dy. Zaraz po godzinie 12-el nastrój ieszcze bar-
kiestry P. R. dziej sle pogarsza. Dzlalają krytyczne Wl!ływy 

~ ?~ p · ·'Y'iac.lomQści meteorologiczne dla wa. Na polecenie sędziego, woźny wy· ~zych i najpogodniejszych, jakie przyno- dla sta.nu zdrowia l dla polityki. Nłe naJcty w 
'm1·nikacji lotnic:i~j. wołuje świadka Kikiszwili. Swiadek nie si druga seria „Pata i Patachona", zawie tym okresie zawierać związków miłosnych ani 

AUDYC,ijĘ Zt\GRANtc;z~m. 
MQSKWA (Kom.). Konc~rt symf. 
KOPENHAGA. „Liden .Kirsteo" 

Hartmanna.' 
opera 

zjawia się. Nie pomaga wielokrotne wy- rająca przedewszystkiem kilkanaście przyjaznych, a w sprawach plenłcżnych działać 
woływanie tego nazwiska. Po pewnym ,,filmów" z arc_ykomicznemi przygodami bardzo ostroż.n~e. Godziny POP<>łudnlowe Po-

. d · d · · ' · t t". eh na1'popularni'e1'szych bohaterów cząwszy od lS-eJ przynio,są .zainteresowanie fi- . czasie, po noszą się wie zarosnię e, „ Jozofią i ,sztuką, nowe pomysły J pJaflY l 1>0wv-
uzbrojone od stóp do głów postacie i jeJ elfranu. dzenie w związku z techniką. · 

SZTOKHOLM. Kabaret. 
BUKA"P.ESZT. Koncert symf. 
BE'f.Or.'IUENSTER. Koncert syml 
OSLO. Koncert wiecz, 

na z nich mówi grobowym głosem: I Druga seria uPata i Patachona" jest Dziecko dziś urodzone - szczere, wesotc, 
- Swiadek Kikiszwili nie przyjdzie.

1 

już do nabycia u każdego Sl>rzedawcy skłonne do entuzjazmu, o usposobieniu roman-
Dl • 7 t . d . . 1 k . rtycz.nem, towarzyskie, lubi rozrywki f zabawy, 

- aczeg_o -. zapy UJe. sę z~a. . pism w ca ym ra1u. kochliwe, brak silnej woli, J>Osiada zdolności U-
- Bo mysmy go wczora1 zarznęli. 1 terackle. RZYM. Koncert chóru Bazyliki . 

Pro 
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• EZl'łOł't RÓŻAŃSKI 
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1en1e sm1erc1 
cego autem interesanta szeroko otworzył lenia, cłiwycił za ołówek. Pisał Jakieś 
z podziwu usta, poczem z wrodzoną cyfry i po chwili zrobił mocno zakłopo­
wszystkim woźnym uprzejmością, zwr6 taną minę. 
cit się do wchodzącego.„ ...!.. To będzie Jfosztowalo ok"oło ••• eee.„ 

- Moje uszanowanie panu„. Pan sza- dwu tysięcy złotych - WYiąkał wreszcie 
nowny... - O' key. 

- Chcę dać ogłoszenie - przerwał Baker wypisał czeJC na tę sumę. 
potok „szanowności" detekbyw. _ - Proszę - rzekł, podając go Tei-

Rozczarowany woźny ręką wskazał berowi. 
• P o w i e ś t s e n s a ~ !I J n a jedno z okienek. - Dowidzenia - dodał i wyszedł 

_ Przyznaję, nasza wina. Ale co-I - Ja również nie bacząc na prze- - Tam - r~ekł o trzy tony "'.Yżej. pozostawi.ając zd~mionego ~yrektora ~ 
dziennie otrzymujemy tyle najbardziej szkody stale idę naprzód - szepnął. Det~k!YW skierował się do okienka otwa!tem1 z po~z1wu u~t~w1 na środku 
fantastycznych projektów wynalazków, 1 Uśmiechnął się. . zamówien. . pokoJU. W chwilę późmeJ dyrektor Tei-
że gdybyśmy chcieli ochraniać ich twór-J - Zaczynam filozofować - mruknął. - .Chcfr_ - rze.kł ~o poprawiającej .ber klął ,pa czem cały świat stoi swą ••• 
ców - nie wystarczyłoby nam ludzi. W końcu wóz ze zgrzytem hamowa- ,.m~qmla~e. ~rzędmczk1 - d~ć do wszy- „głupotę . 
zresztą projekty te po zbadaniu przez, nych na piasek kót, stanął na zbiegu ulicy stkich dz1s1e3sz~ch popołudmowych ga- - Chol~ra •. gość zapła~lłby i trzy ra-
fachowców okazują się albo znanemi już Parkowej i Wolności. zet to ogtosz~me. zy tyle, a Ja się tak „sfraJerowatem" -
wynalazkami - albo nieznanemi, ale też Aspirant Ryś wysiadł. Skierował się Poda~ zapisaną ~artkę. . r:ycz~ł do Bogu ducha winnej urzęd-
bez wartościowemi. w stronę Parkowej i po przejściu kilku . W. mia~ę c~ytai:i1a na .t~ar~y urzęd- mczk1. . . . . 

_Czy minister wie 0 całej sprawie? .domów wszedł do willi, którą zajmował mczk1 · POJaw~ło s1.ę. zdz1w1eme, któ.re :-- Przec1ez 1 tak zarobi pan przeszło 
_ indagował dalej aspirant. Baker. w niewielkiej bramie natknął wkrótce ustąpiło .mieJsca rozczarowamu. tysiąc złotych - odważyla się zauważyć 

Kapitan Strużewski melancholijnie się na młodego człowieka, odzianego w .. - Ba,rdzo mi przykro - rzekła - . - Mogl.em zarobić pięć! ldjota -
skinął głową. żóttoskórzaną kurtę. Zwrócił się do niego JUZ za poźno! . . c~ęstował się ku cichej radości pracow-

- Mieliśmy dziś rano urwanie gło- - Pan Fred Baker gdzi.e mieszka? - Mogę zapłacić podwÓJm.\ taksę - mków coraz s?czys~szemi ~pit~tami. 
wy spowodu tych promieni. Minister - spytał. odparł. . JW końcu uspo~01ł się 1 telefomczme na-
polecił mi przed chwilą, abym zawia- Zapytany spojrzał jakby zdziwiony - Porozumiem się z dyrektorem? dał do redakcJi ogłoszenie. 
domit policję że zależy mu na jaknaj- na aspiranta: - Pros~~ bardzo. ·. . Fred Baker tymczasem stanął z wo-
szybszem od~yskaniu planów, bo mor- · - Ano tu - młodzian uczynił ręką . Po chw1h obo~. detektywa, POJawit z~m przed domem. Nie zdążył zaga-
dercę już macie! Dobry synalek psia- ruch . obejmujący calą willę. się dyMrek.tor agencJi. . 

1 
d sić motoru - gdy Po.dbiegł szofer Jan. 

k ' - Czy 1·est w domu? - spytał Ryś - . OJe uszanowame.. e.stem yrek- - Był u pana aspirant Ryś. 
rew, co. . . . . . f · tor Teiber - przedstawił się. - Czem - Dawno? 

_ faktycznie! _ wypalił m stąd m - Niema go. Ja Jestem Jego szo erem mogę służyć? z 'ł ·. 0 . . 
d Ryś - A kiedy wyszedł. B k · 

6 
. . - i>o go zmy temu. Kazał pow1e-

zową . · . . . , _ . . · _ z samego rana _ jeszcze spałem. a er powt rzył swą propozycJę. clz1eć, aby pan zaraz d-0 niego przyje-
- Dz1ękuJę kap1tanow1 i dow1dzema. Ab k ł - Bardzo chciałbym otrzymać to chał. 

'd . 1 - a - mru ną rozczarowany ł . 1 · . · t d . j d . . 
- Pro.~z~ bar~z?, dow1 zem~. . Ryś _ Dziękuję. og os~en1e - .a e J~z Jes go .zma e e- - Dz1ęiku1ę. . . ·-
Po wyJs~m. z mmisterstwa Rys ws1~dł _ Proszę. Co mam powiedzieć panu nasta 1 wszędzie ko~cz~ łamamc numeru. De.tei~tYlw. zakręcił wozem 1 trąbiąc 

do tramwaJu 1 całą swą uwagę P.ośw1ę- Bakerowi jak przyjedzie? Detektyw zasępił się. hałaśhw1e WJcchał w Aleję Wolności. 
~ił na ob~enyacj~ pr.acy motorn~czego. _że był aspirant Ryś. Niech natych- --:-- li~ - mrukną,l.-:- szkoda, bard~o Drugi już .raz w ciągu . kilku godzin 
z praktyki wiedział, ze zbyt dtug1e my- miast skomunikuje się ze mną. Dowi- za~e~~ mi aby ogłoszeme to ukazalo się Fred! Balker Jechał do aso11ranta. o ile 
ślenie na jeden temat , d?pro~ad~a d~ dzenia. dz1s1aJ. · przed tell?- robi~ to tyl~o na prośm: Oisi, 
tego samego co stale sp1ewame JedneJ _ Dobrze. Dowidzenia. Twarz . dyrektora błysnęla chytrym sądząc, ze wza1emna menawiść, jatka pa-
piosenki. Jak w pierwszy~ wypad~u Ryś wyszedł. z pelnem poczuciem zadowoleniem. . . nuję między detektywami o·rywatnymi 
zatraca. się logik~, tak w drugim me!odJę .. spełnionego obowiązku skierował się w - Gdyby. szanowny p~n me zwaz~l a .zawodo~ą policją .- raczej uniemożli-

Aspirant ~ys z pewnym. podz1we~ I stronę Centrali Służby Sledczej.. I na ,bardz?, duze koszty, moze udaloby się ~I - amzeli pomoze w pirzepirowadze-
spoglądał na motorniczego Jak ten, me . · cos zrob1c. mu śledztwa. to teraz jechał z zupełnie 
bacząc na przebiegających szyny ludzi, . ROZDZIAŁ 10. Detektyw odetchnął. innem przeświadczeniem. Miał niemal 
dzwonit, ale też„. stale jechał naprzód, NIEZWYKLE OGŁOSZENIE - Wiele to będzie kosztowało. Za- stuprocentową pewność. że aspirant do-
nie hamując. j Fred Baker zatrzymal swój samochód leży mi aby ogłoszenie było na pierwszejlłożyJ" wszelkich starań, aby rozwikłać 

w końcu doszukal się analogii mię-· przed jedną z licznych agencyj ogłosze- stronie i możliwie największemi literami. tajemnicę obu za.gadek 
dzy sobą a„. motorniczym. niowych. Woźny na widok zajeżdżają- Dyrektor Teiber, sapiąc z zadowo- (Dalszy ciąl! jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCJ. . - P~nie Brown ... - zaczął pvważ-1 Rek, nalewając wino. - Uważam go ra- l do wnętrza i zatrzymał się przed barie· 

Hanka Fronczakówna. młoda, niezwykle uro- me k. om1sarz Rek .- A czy nie zwraca- czei za szkodnika... To jest człowiek, 

1

r rą, za którą siedział jeden z urzędników. 
dziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym d 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza 11? ,~1ę O pana W sprawie ,,Krwawego 1 który wykrywa przestępców tylko w - Witam pMla komisarza!... - za. 

para tancerzy w maskach - „Grzegorz 1 Ju- 1 fOJkąta"?.. 1 tym celu, aby p11ścić ich pQtem na wol- wołał urzędnik, przypominając mu zaj-

lita'„ On jest synem kamerdynera, ona - hra- Brown zmarszczył brwi. ,. ność„. Jego zapatrywania na zbrodnię, I mowane stanowisko z czasów pobytu w 

bianką. Julitą Krasno·wską. Hanka kor.ha się - Nie ... Ta sprawa wiąże się, o ile, są conajmniei dziwne„. On uważa, że da Londynie. - Cóż szanownego pana do 

potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie się nie mylę, z zabójstwem tancerki . na 1 rowanie winy, działa bardzie1' umoralnia nas sprowadza ?.„. . 
zwraca na nią uwagi. d 

Pewnego wieczoru Julita wśród tat'ica pada ~ncł~gu i testamentem pewnej hra-, jąco, niż ukaranie przestępcy„. Ja się z - Potrzebne mi są pieniążki... - od.-

nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna biank1... tern nie mogę zgodzić ... Dla mnie jest to parł Brown. 

we fraku podbiegi do nieruchomo leżącej tan- - A wlaśnie, właśnie... Widać, że , taktyka, sprzyjająca .zbrodniom„. Dlate- - Dużo?.„ 

cerki, przyłoży! ucho do obnażonej piersi i O· pan jest do1kładnie o wszystkiem poin-' go chcę zwalczyć tego szkodnika ... Nie - Dziesięć tysięcy złotych„. Muszę 

znaimil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- f I k 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. urmowany„. · mogę tego uczynić, niestety, dopó i nie spłacić dłu~„. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka -:- To mój fach, panie komisarzu ... jestem kierownikiem Urzędu Sledczego. - Dziś chciał pan wyjąć tę sumę? 

żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomo~ć Jakze mógłbym o tern nie wiedzieć„. . Mój obecny zwierzchnik bezpośredni, - Oczywiście .. „ Bardzo mi na tem 

we fraku. Szukano go po l!"atym lokalu, lecz Komisarz Rek nalał wina do kielisz- nadkomisarz Lisicki, korzysta z usług te' zależy„„ 

tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. ków. I !lo pana, <łdyż sam nie dałby sobie rady„ Urzędnik zastanowił się. -
Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, D i; 

ujrzawszy Ją bez maski, stwierdził ku swemu -Proszę, napijmy się!.. Ale te sto·sunki trzeba z.mienić.„ - Bo widzi pan.„ - odparł - my 

wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- Brown wychylił swój kieliszek. ! - Więc co pan radzi czynić? - z·a- takiej sumy nie wydajemy od.razu ... Jak 

snowstta, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. - A -czy wle pan, - ciągnął dale] ·pytał niespokojnie król detektywów. panu wiadomo, za jednym razem wyda-

Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna· .Rek _ kto pre.wadzi dochodzenie w I _ Nie wiem„. To nie moja rzecz ... jemy tylko tysiąc złotych„. A sumę dzie 

jama tancerka została w podstępny sposób za- k T l R 
mordowana. · tej sprawie,.. I Wiem tył o jedno :- om Bill czy i o- sięciu tysięcy złotych, należy zamówić 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo - Wiem ... Urząd Śledczy ... Prywat- 1 bert, winien być usunięty na pewien 1

1 

conajmniei na kilka dni wcześniej„. Wi . 

w tej sprawie, staje wobec o;erozwi:lzalnej za- nie nie zwracano się do nikogo... I czas w cień ... Jak pan to zrobi, to pań· dodatku pana kierownika w tej chwili 

gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. - To kochany mistrz jest poinfor- ska sprawa... I niema, a ja sam nie mogę w tej sprawie 

jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- mowany niezbyt doikładnie... I Brown zamyślił się ~łęboko. Po kilku. decydować . „ 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- · h · · · ł I K' • · · 
skiego, który zgi:iąl w Rosji wraz z żoną. Pie- - Jakto?.. mmutac napręzoneJ ciszy, zapyta : - ilka godzm me od~rywa roh„. 

niądze, złożone w banku ;!llit3 ma otrzymać - Bo oprócz nadkomisarza Lisic- j Czy pan komisarz przyrzeka mi , Chodzi mi tylko o to, żebym mógł mieć 

w. myśl testame~tu z chwilą ukończeni~ d"":u- 1kiiego jest jeszcze pewna osoba, która , P<?moc w unieszkodliwieniu tego czło· j te pieni~dze dzisiaj„. . . , 

dz1estu. lat, a wu:.c z.a dwa lata. Hrabia K~ a- macza palce w tej sprawie I wieka? - Niech pan w takun razie wstąpi 

snowsk1 przed śm1erc1ą wręczył testament oicu O b ? ··· I Id tk z t · d d t · 
Grzegorza, a ponieważ stary Luhow nie może . . :-- so a prywatna... Z poza po- . . - · ę .na wszys o... as rzegam so-1 o nas prze rzecią„. . 

się już ~aki~rni sprawami zajmować ~e względu hCJ1? . . I h1e ~ylko 1edną rzecz: - bez rozlewu I Brown o~parł. po. krótkim i:amyśle:. 
na sw6J wiek, przeto sprawę tę uiąf w swe - A Jakze ... J trzeba dodać, że oso- krwi„. - Obawiam się, ze będę za1ęty o te1 

ręcN miody Grzeg.orz. . _\ ba ta zabiera się do rzeczy bardzo ' - Ale któżby o tern myślał, panie · porze ... Czy nie moglibyśmy tego załat-

. ad rariem poltcja odn;i.lazła .Prawdziwą lu- sprytnie komisarzu.„ Ja takiemi metodami wal-! wić inaczej? 
htę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy. ";. . . . . _ , · · T h d · · I A · · · · 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła -- Ktoz to Jest? .. To mmę c1ekaw1!.. czyc me zamierzam... u c o zi o co m-, - mianowicie 1ak?„. 

że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lee~ - Osoba ta ukrywa swe właściwe ne~o„. - Załatwiłbym teraz wszystkie for-

!ednocze~nie osk.arżyla G~zegorza o to, że on nazwisko.„ Występuje pod fikcyjnem - Rób pan, co pan uważasz ... Wię- 1 malności, a pan przvsłałbv mi te pienią­

!fll wla~nt1el wyGw16zl za lm1atstod, c~cąc iag~rnąć imieniem l:foberr· Otóż ów uobert cej nie mam panu nic do powiedzenia w Idze do domu ... Bardzo pana o to proszę. 
ie maią e c. rzegorz es z um1ony tem1 ze- . '' . · i, t · · N" h · · t · · · : T dl · t.. d · 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Na~t~r- zgłosił anonunowo swe usługi najpierw ei stir~w~e.„ Le . c cę iuz o ęm, _m.9w1c.„ 1 o a mnie l'lar zo wazne ... 

~ego dnia Julita cofnęla zezn.ania. ko!~pron!itu~ Gr~egorzowi Lubowowi, który jest bez- Zm1~r;10~0 te~at r.ozn:owv ... Ale roz ! . - Ostatec~nie ,- zJ!odził ~ię urzę~­
!ące ~rzegorza, tłumacząc się przyw1dzemam1 posrednio zainteresowany w sprawić m-0.wa 1UZ me .,.ldc1ł.a .s~ę, r.ak dotychcz~-s. l l'llk -:- czef!o 1a dla pana komisarza nie 

1 nwernową chorr,bą. \\.\krycia prawdziwej hrabianki gdyż Brown zdradzał wielkie zdenerwowanie. 7.rob1ę?„. Dobrze ... Pan będzie łaskaw 
drodze powrotne! do domu Grzegorz nat- . ' W · · <ł ł ń d · l' · l · · k · · hl I " 

knąl się na tajemniczego „lekarza", którego \li Jego rękach znajduje się testament reszcie p~ze-'.'na i; Ospo ar za i wy- pozwo ~c. <~1ązecz ę: wyp~sac an <i.et,. a 

chce oddać w ręce . policji, lecz dowiaduie si„ lir. Krasuowskiego, nastc;pnie zaś natl- j szedł, nr~ypo!°ma1ąc mi: w korytarzu: resztę. 1uz 1a załatwię, o ile, oczywiście, 
o~ nadko!llisarza Lisic kieg~, iż rzekomym zbr'Jd· komisarzowi Lisickiemu, któremu ko- . - ~ięc liczę na panską pomoc, ko- pan kierownik zgodzi się na wydanie tej 

niarzem 1est prokurator Piotr. Cz!b!rski. • losalnie pomógł w śledztwie„. Dość po-1 m1sarzu... . sumy bez t;Przedzenia.„. 

ano~mi~~uauY~:.e~~~~wza~~~J:ie~,i~t, .Rob~:?:~T wiedzieć, że ów Robert wpadł na Re~ skmą? gło~ą. . ~ Ja si~ zwróc.ę telefo.nic~nie do pa-

umawia się z nim na s16stą wieczór w ·iarz~ pomysł wyjaśnienia zagadki śmierci i • Kro! deteKtywow, z~al~złszy ~i~ ~aj na ki_erowmka.„ Kiedy będzie pan kie-

„Żaby", Batożka ... Słyszał pan pewnie 0 tym 11•l 1cy, p;zystanął na chwil~ 1 zamyshł się i rowmk? .. 

Tam Grzeg?rz dowi~duie się, że ~amordo- wypadku? .. Pozatem tenże Robert wy- Wreszc1.e zdecydowanym krok!em skie-1 Przed trzecią .... 
w~na na ~anc1~gu kobieta 11azywa się ~ar~a krył drugiego współwinowaJ·cę zbrodni rował się w stronę centrum miasta. - Doskonale ... Dowidzenia.„ 

Wild, a taiemmczy „lekarz", znany w św1ec1e Na 1'edne1' I' t · ł · d B · dł b k · · d 
przestępców pod przydomkiem „Goryl", był iei kucharza z „Albatrosu", Kraba„. To są . . z u tc za rzyma się prze 'I .rovr.n wv~ze . z an u i wsia ł do 

kochankiem. Robert nie chce wymienić swego genialne odkrycia„. Ten człowiek ma wielkim gmachem bankowym. Wszedł lakso•nk1 nda1ąc s1ę do domu. 

11azwiska •. lecz ofiar~je Orzeg~rzowi swą pom0c przed sobą wielką przyszłość„. Czy 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. wie pa · k" · d t · R b t d 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi · n na ~a leJ J?O S aw~·e O er 0-

zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, szedł do wmosku, ze Batozek został za­
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- mordowany?.. Oto wykrył na po-

Rozdział 56 

JO.OOO 
wy ~posó.b. Batoże~, P<;>zostający w stosu~ka~~ wierzchni biurka maleńki otworek od Zdenerwowani·e nie opuszczało Brow go? 

:ta~it~~ic~~git!a!1:;1~~Y J~ll~~wi!tór:r;~k~~: i~ły i to. mu wystarczyło do wyświetle- na również po poludniu. Siedząc w 1· - Owszem ... Za k\\.au 1 ''" " ,, oźny 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- ma caleJ sprawy„. l przekonał rzeczy- s~ym ~abinecie, Z'.1P,Ytyw~t ciągle, czy będzie u pana komisarza.„ 

kał się z nią w swej ga!Tsonjerze. wiście Lisickiego, że to była zbrodnia ~om Bill przybył JUZ do bmra. Jack - - Dziękuję„. 

Pewnego dni~ B~tożek urząd.ził w s-;·v.ch a- a nie samobójstwo jak wszyscy przy- Jed_en z urzę.dników - odpowiadał za Brown odłoz· yl s•uchawkę 
partamentach w1elk1 bal, na ktory zaprosił Ju- • 1. 

' k 
1 

!itę oraz prokurafora Czybirskiego. puszcza 1. po~zątkowo.:. . az.dym razem, że „pana sekretarza nąl dzwonek. 

o czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się - Phi ... 1 o naprawdę mezwykły fe- jeszcze niema'.'. Na progu stanął Jack. 

na cis-

poże~nać, . nigdzie nie moż.na go było ~nale~ć. nomen ... - odparł Brown - Ta sprawa Brown palił ~ez prze_rwy paipiero,sy. _ Poproszę pana i pana B 1 

~6:~z!~b1::~kz?J!~ B'::~~k:te~ie~:c~~onopr~; zac~yna ,!?nie coraz bardziej intrygo- P_rzerzucat pa~iery z Jed~ego .~onca Jack wyszedł, by wrócić p~ 1 ~ł;wili 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. z prawej wac ... Coz to za nowy detektyw? .. bmrka. na drugi. W pewne] chw1h za- z Billem. . 

skroni sączyła się krew. Nie żył jut. · Na biur· Chętnie przyjąłbym go do mego biura.„ dzwomł do ban1ku. _Poprosił o urzę~nika, ! _ Proszę, niech panowie siadają.„ 

ku leżał klucz od drzwi oraz .pożeJ!f!alna kl!-r~· - On jest właśnie w pańsikiem biu- z którym rozmawiał. p_rzed połudn.1em. !- zwro'ci·• si·ę do ni"ch król detekty\"ÓW 
ka: - „Odchodzę dobrowolnie. Nie pyta1c1e d k' R k k · O • 1 

., 

niko~o o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko r~e.„ - C? rze 1 e ' cze aJąc na wy- - . trzyill:a1 em JUZ . ze.zwol~m~ ~d ; nieco drżącym głosem. - Chciałbym 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- mk ostatmch s1ów. pa~a kierowmka na podJęcie dzies1ęcm poradzić się panów W pewnej sprawie 

nil samobójstwo. - Co? ·-- zapytal Brown, mrużąc tysięcy ztoty?.h - rzekt przez te~efon._ I Wyciągnął plikę papierów.' Były t~ 

Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w Jaki spo oczy - U mnie w biurze niema żadne- - 'fak, wiem o t~m„. - potwierdził zrukiurzone akta dawnvch spraw. 

sób Batożek został zamordowany, stwierdzając go Roberta urzędmk banku. - Kiedy przesłać panu I s· . ·., . 
że morderstwa tego dokonał Goryl, :·· . . . taram się ost b 

Zachodzi więc pytanie, jak go złapać. Po - Pow1edz1atem panu, ze to Jest je- te pieniądze? · I . P awic nasze turo pry 

„występie" na balu u Batoż.ka Goryl znikł jak go pseudonim ... Właściwe jego oozwi- - Muszę teraz wyjść w nagłej spra- v:atnych detektywów na wysokim PO-

kamfora.„ . sko brzmi Tom Bill! wie.„ Gdy wrócę, natychmiast zadzwo- zi~mie.„ - zaczął Brown. - Przeglą-
Aż tu pewne1 nocy Goryl przybywa do Han- B k 1 . k d b · C I daJąc akta dawnych spraw doszedr 

ki. oświadczając się jej w miłości, Hanka jest rown s oczy' Ja g y y mu kto mę... zy pan długo zostaje w banku?' . . . ' I em 

przerażona tern wyznaniem.„ wrzątek na glowę wylaf. - Do wieczora.„ \do .\~?,10sku, ze o _w1c!u spra ~ach ~~po- _ 
Odprawiła go, oczywi~cie z kwitkiem. - Co pan powiedział?!.. Tom Bill?!. - Dziękuję„. W takim razie pozwo- pnme is.my zupetme, 1akkolw1e.k t11~Jed-
P.odczas następne1 wizyty Goryl !ostał pod- Ten łotr odważyłby się dokonać tak lę sobie zadzwonić, gdy wrócę„. Ina z mch ,m.ogłaby nam ~rzvn~eść Jesz-

stępme schwytany. f ,1 h .i:.~··?I T . Odł · ł ł h k . . cze korzysc1 ... Dlatego tez chciałem pa-
Goryl zażądał aby prokurator przesłuchiwał enomena TIYC wYC?YTivw · „. O me- ozy S UC aw ę, 1 mimo, że zapo- · ÓW . ·, • b , . 

go w cztery oczy: Obydwaj przechodzą do od- możliwe! wiedział swe wyjście na miasto, nie ru- I n pro.SIC, ~ze YSCie ra~em ze m~ą 
dzielnego pokpju i tam. Goryl .wyznaje, że j~st... - A jednak prawdziwe, kochany mi- szał się z miejsca. Wreszcie Jack zamel- lprzest~d1owalt te .sorawv I o.sta~ecr,me 
b;atem prokuratora, iako nieślubny syn 1ego strzu„. Tom Bill prowadzi fa'ktyczne d\Qwał mu: I orzeklt, które z mch nadają s1e Jeszcze 

01ca„ śl d . K T ój p ~1. I do dalszeQ'o dochodzenia, a które nale-
Aż tu na,gle następnego dnia pa~a wieść że e ztwo w sprawie " rwawego r - - an s~retarz już przyszedł... żałoby odłożyć na zawsze ... 

Goryl uciekł... ' kąta" i hrabianki, gdyż obie te sprawY Brown poruszył się niespokojnie w 
. Pewnego dnia koi:ni~:i-rz Re'k wezwał do sie· fączą się ze sobą!.. fotelu. Propozycja była niezw~nlda, ale nikt 

b1e ,,króla de!ektywow Johna Browna. M , t . T B"lł l · k ót N' Ni'ech pan _n, Za nie śmiał stawiać oporu szoferowi. Jack, 
Z miny komisairza Reika poznał, że ~rawa, . at O ego... om I ' zas yme W r - ~ l•e„. zaCZt11\:a„. k!tó h d "ł ' · · d 

w jakiej go wezwano, je&t niezmiernie ważna. ce Jako pogromca „Krwawego Trójką- chw11lę„. ' ry UC o tZI za mmeJ z olnego pra-

Wreszcie Rek zapytał: 
- A jak tam sprawy zawodowe? .. 

Czy ma pan dużo pracy? .. 
- Owszem ... Nie narzekam ... - od­

parł Brown - Roboty nie brak.„ 

ta"!.. Przepowiadam mu ,z całą pewno- Jack wyszedł. Wtedy Brown ponow- cownika, obawiał się o swą posadę i sta-

ścią !.. nie podniósł sfuchawkę i połączył się z rat się przy każde.i okazji schlebiać sze-

- Ja do tego nie dopuszczę! - za- bankiem. fowi. . 

wolał oburzony .,król detektywów". · - · Już wrócUem - oświadczył u-
- I ia mam pewne powody, żeby . do rzędnirkowi. - Czy mógłby pan teraz l 

te.go nie dopuścić„. - odpairł komisarz przesłać mi te pieniądze przez woźne-
(Dalszy ciąg jutro) 



Str. ··------ Nr. 9i 

Usypiacze w pałacu hr. Badeniego 
Podczas wydobywania z wody ukrytego łupu banda włamywaczy 
wpadła w ręce władz.-LokaJ i szofer spólnikami złoczyńców 

LEKARZ - DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 

. · Złoczów, 2 kwiertnta. Po otrzymaniu od.nośnvch danych 
~ąd okręgowy w Złoczowie rozpa- dotyczących stosunków, w oalacu zło~ 

tr~wał sprawę . 3·ch kasiarzy lwow- dzieje pewnej nocy udali sie ze Lwowa 
sk1ch, St. B?rmej.a (ż6rkiew.s~.a ~4), St. do pałacu hrabie.go w Ra<lziechowte i 

Wołoszyn~ 1 B. Paras~a (B1hns.k1ch 56~ po uśpieniu chloroformem JokaJów skra 
oraz lokaJa hr., ąademe·go • W1.lkonia tl d.li zastawę, poczem zbiegli autem•-,; kie 

rjusze po.Ucji Jedynie wylegitymowali 

tel. 2.32-SS, 
od 4-7 w lecznk:y 

Piotrkowska 294 
złodziejów, nie wiedząc, że kosztowny ••••••••••••••­
lup znajduje się w samochodzie. Zło„ 

dozorcy realnosc1 przy ul. Ossolińskich runku Lwowa. "' 

nr. 8, Gornka, którźy usilowali skraść Po drodze wóz ugrzązł w błocie 

dzieje sądząc, że są ścigani. ukryli wydobywaniu łupu z wody uieto ich. 
część łupu w lesie, a cześ~ wrzucłM do Stanęli oni przed sądem w Zfoczowie, 
wody. który skazał złodziei po 3 lata włęzie· 

Po kiilku dniach, gdy s!e przekonali, nia, a lokaja WiLkonia oraz dozorcę Go­
że kradzież nie została wykrvfa, WY· 'j raka po półtora roku, zaś szofera Zaią· 
kopali skradif one ko1ztownoścl. Przy ca - na 1 rok. srebrną zastawą na 109 osób. Przypadkow<? przejeiidiającv funkcj,on~ 

B ó L 
U C ·1 E K A· 

- gdy sit: · 
zanurza 

zbolałe, zmę­

czone nogi w tej 
tlenowej kąpleU 

SPRÓBUJ 
DZIS WIECZÓR 
TEGO NlEDR~ 
r.rnGo SRODRA DOMOWEGO 

Niema już czerwoności i po· 
drażnienia pomiędzy palrami, 

niema już odcisków, nagniotków, 
stwardnienia - spuchlizny, palenia 

i zapalenia. Należy najzwyczajniej . 
kupić w aptece, składzie aptecznym 

. lub perfumerji ·pęczkę . Saltrat Rode li. 
Wsypać do ciepłej kąpieli nożnej w do­
statecznej ilości, by woda nabrała wyglądu 
mleka. Ulga przychodzi po 3-ch minutach. 
Saltrat Rodell wydziela tlen, przywraca 
czynny obieg krwi i usuwa całkowicie 
ból; Szczęśliwy wynik jest gwaranto­
wany w każdym wypadku lub pieniądze 
zostają zwrócone. Skład główny: L. Na­
sierowski, Warszawa, Kaliska 9, 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~•~mu~~~~am 

DOKTOR . 

W. ŁAGUNOWSKr 
SPEC, CHORÓB WENERYCZNYCH 

SEKSUALNYCH I SKORNYClł. 
(Gabinet Roentgeno· I światłoleczniczy! 
Piotrkowska 70 Tel. 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10 . .30 rano, od 
1-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. 
W nledz. i święta od 10 r. do 1 pp. 

Matki! 

DOKTOR 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

H. SZUffjl\CHER 
CHOROBY SKÓRNE I WfNERYCZNr' 

Piotrkowska 56 
teL 148-62. 

Od 9-1, od 5--9 pp„ 
'!ii nledzlele i świeta od 10-1. 

ror. B Ił A u n1z. HeDrYkowski M. TAUeENHAUS 
MOWr6cll SpecJallsta chorób wenerycznych, CHOR. KOBIECE I Al(USZERJA 

.., skórnych I seksualnych Z • k 11 
Spec. char. skórnych i wenerycznych .mieszka obecnie gł 0 rS . ft ' 
przyjmuje od 8-1-e! I od 4-8 wiecz TR A U GU T T A 9 

Cegl.eln1·ana 4, tel. 216-90 Pfront, 1-sze piętro. Telefon 262-98. Przy~:, ~-~ w. ao-2 
rzyjmuje od 8-11-ei i od 6-9 wlecz ~-- ---

I Lecznica 
I ze stałeml łóżkami 

DLA CHORYCH rtA 

1
1
' uszy. nos. aardlo I 

I 
dróg oddechowych 

Piotrkowska 61 
, Tel. 127·81 

O r.--2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
wezwania na miasto · -- ----

Pl. łiiizer 

niedz. i św~ęta od 9-12,30 uądajcie wszędzie CHODNlKóW 

DR. Ml!B. • „Palaleu111" 

M. R u n ~ ~ i te JO ;;,;;,:~~;~~ ~~~.~~;~~~ 
AKUSZER-OlrtEKOLOG na plac Reymonta w ubiegły ponie-

p k 7 t 1 127 8! działek, dnia 25. 3. rb. między godz. 
Om0f5 a 9 8, • 'ł 7,30-8 rano I widziały jak konduktor 

Przvimuie od 4-8-el zaczepił i rozerwał palto pasażerowi, 
· 

0 
są proszone o podanie swego adresu. 

Dr. ME • Telefon Nr. 159-99. 

Ni ew i aż s ki. ~WIDZĄCA MIRA przepowiada 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Spec). cbor. wenerycznych, 
. stoprocentową sprawdzalność, wróży 

skórnych z kuli, ręki i Astrologii, rozpoznaje 

Zachodnia 64, tel. 185-49 I seksualnych. 

przyjmuje od 12-2 I od 7--8.30 wiecz. Andrzeja 5, tel. 159-40 
choroby, przyszłość i podaje nieomyl­
ne numery loterii od 1-3 zł. Sien• 
kiewicza 67, m. 28 w podwórzu par­
ter, pozostanie do 15 bm. w niedziele I śwleta od lf'l-12 wpnl Przyjm. od 8-11 rano i od 5-9, 

w niedziele i święta 9-1. 

TELEFON 228-92 
przyjm. od 10-12 ł od 4-ł3 w. 

DOKTOR POKÓJ dla 2-cli osób, umeblow~n.Y 

TREP.A. 
frontowy, słoneczny, przy. rodzm1e 
chrześcliańskieJ z utrzymaniem lub 

' bez od zaraz do oddan:.a, ul. LegJo-

soecjallsta chorób wenerycznych, nó~ Nr. 65, m. 12 (przvstanek tram-
skórnycb, moczopłciowych, _!aJOWY przed bramą). 'Z'/ 

Zawadzka 6 fr. Il piętro . -. - -
telef. 234-12 PRASOWACZKI do ·nowel b1ehzny Pfl' 

s-iz. Z--4, 6-9 wlecz. szukuję. WaJnman, Północna 26. ~ 

W ntedzlele ł święta od 8-1 pp. ANGl"LSKIEOO 
------------· - .... koawersaclf I Jltera-
WYKW ALit=IKOW ANA wychowaw· WAŻNE dla Panów. Szyję garnitury tury udziela rutynowany nauczyc:leL 

czyni poszukuje posady na prtychod- najnowszych modeli Po 40 zł. Dyplo- Ul. Zawadzka nr. 21 m. ·8a. front. co· 

nią. Dobre referencje. Zgłoszenia sub Jnowany zakład krawiecki S. Pasta- dziennie zastać od godz. 4-:8 po poł 

„B. K." dg administracji Republiki. welski, Cegielniana 23 fr,, I p. 

Dźwiękowy Kino. Teatr Nasz -przebojowy program! , 

,,SLUBY UŁANSKIE'' '' ,,. 
Zielona 2-4 

Ceny miejsc zniżone: J. seans 50 i 54 gr,, na­
stępne 54, 85 I 1.09. 

Początek w dni powszednie o godz. 4-ei, wł 
soboty i niedziele poranki o godz. 11 i 13-ej. 

Wspan!aly !Comedlodramat wg. noweli K. A. Czyżowskiego. 

W rolach głównych: Marja Modzelewska, Aleksander 2abczyńskl, 
Franciszek Brodnlewicz, Tola Mankiewlczówna, Witold 
Conli, Władysław Walter, Czesław ::.konieczny, Stanisław Sielański, ·niunia 

Szalonek, Wojciech Runkówski I Irena Skwierczyńska. 
Nadprogram: Aktualności Foxa. 

Kino-teatr · . łr I-sza sowiecka niebywała komedia muzyczna p, t.: . 

AŻ" Swiat się śmieie" „MIR 
11 L i stopada 16 (Konstantynowska) 

Ostatnie 2 dni! .„ ff 

tt (W I E S I O L V J E R . E B I A T A) 
W rol. gł. nalsł. artyści Ros!! Sowieckiej L· UTlfSIOW, L. ORlOWE I N· STIClłOWE. li Następny. program: 

NADPROGRAM: Tygodnik Pat'a I Paramountu , BIROBIDzAl"I oraz NOWI LUDZIE 

~::~:~=;~FRANCISZKA . OAAL 
Jako PIOTRUŚ Dziś w kinie ,,RAKIETA'' 

Sienkiewicza 40 

Początek seansów w dni powszednie o godz. 4-ef, soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej. 

l:Jtino-.teatr Dziś i dni następnych! Kino-teatr 

METRO~.aj~_EMTA1 ~AzR 1aą10111 ~ j d 2 na.Jpotężnlej~ze1 k~e.a~11 ·a owa!i~a as ona Główna 'I 
Ir r ze az . wg. znanej powiesc1 • „ gif li . 

Pocz. o . 4-ej Somerset Maughan Uwaga! Nadprogram ciekawe i najnowsze aktualn. Paramountu wyświetlane poraz 1 w Łodzi · Poe~. O 5-eJ 
. . 



Tr ~ g e dJ. a w d t '' Pozdrowienia od bokserów ·a ,, un er eamu ~11~„,.11u„ ,.,,.~ 
Ref~eksj~ z meczu Wlochy-A~słrja we Wiedniu .c.t-1~~-· ~„~ „ 

. . . ~llano, w ~arcu. Pozzi w hałasie wiwatów i zaślepieniu, I Wiedeń 15 czerwca 1913 - 2:0 (1:0) ..-V..7' ~~~·„ ./~i~ t1 

Czyteln~om polskim. znany 1est .za: dojrzy wady swojej drużyny, Mediolan 11 stycznia 1914 - 0:0 (0:0) ~~·/J4.U.<";,.,,,,.;; /UA~ . 
pewne ~n;k. meczu Itaha-Aus~ri~, hą.dz 

1 
Mecz odbył się przy asyście arbitra Mediolan 15 stycznia 1922 - 3:3 (1 :2) ctt~ ~~4 /~~ 

to z dz1ennikow, b~dź z roz!!łosni ~ad10· , angielskiego Levingtona, przy bardzo Wiedeń 1'!5 kwietnia 1933 - 0:0 (O:OJ ,.7' - / 

wych. Wasz~mu korespo~d~nto~1~ da: I znacznej frekwencji 60.000 widzów, a to Genua 20 stycznia 1924 _ 4:0 (2:0l .7t~ -"" ~'rr ~ ,..9~ 
nem ~yło. hyc nao~znym .s~1adkiem t~J ! czył się o cenę puharu środkowo-euro· Bologna 6 listopada 1927 - 1 :O (1 ~01 t:T!I~ ~ ~~ 
wspamałe1 uczt~ piłkars~ieJ .. SpQtkame I pejskieł.!o. Rzym 11 listopada ł 928 - 2:2 (2:2J ,1. ~" 
nparzebsazrłodzowszelk0ike. oczeki.wa~ia t-hs~ało ; Nie od krzeczAy będzie Wtakże podać hi- Wiedeń 7 kwietnia 1929 - 3:0 l3:0J · ~~· .· ~~~~ ~„J'.P<~~~ 

wys . iI?. poziomie ee me~- ; storję spot ań ustrji z lochami w do Mediolan 22 stycznia 1931 - 1 :2 (1 :2} / _J · ~ 
nym, a co na1wazme1sze, odznaczało się 

1

1 tychczasowej rywalizacji piłkarskiej: Wiedeń 20 marca 1932 - 2:1 (0:0) 
ducDhem. wysoce sportowym. . . Sztokholm 3 lipca 1912 - Austrja- 1Turyn 11 stycznia 1934 -- 4:2 (3:0) ~~ ~ 

. ~uzyna włoska została w. ostatme1 , Italia 5:1 (2:0). !Mediolan 3 czerwca 1934• - 0:1 (0:1) ~ -- . . 
chw1h zdekompletowana ?rakiem słyn-1 Genua 22 ~rudnia 1912 - Austrja- Wiedeń 24 marca 1935 - 0:2 (0:0) , ~~ ( .• fi'-.. ;:: . y· 
neg~ środk.o~ego nap.astm~a •. Me~~zy z Italia 3:1 (1:1). Edmondo Gol. #"~ 
me~~ański~ Ambromany i ntemni~ cen , ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
nef!o środkowego pomocnika, Montiego ! • - • I t\ ~ 
z .tury.ńskiego Juve~tusu. zda~ało się Prama A pralas spokołć. Mistrzostwa nie zostały unie- ' ~ o - . 
więc, ze los spłatał mistrzom świata przy ważnione, a przeciwnie nawet wydział • ~ 
krego figla. Sięgnięto zatem do rezerw i sportowc6w łód1kich sportowy ŁOZB zweryfikował ie już ! 
okazało się, że Piola (Pro Vercelli) i Fac 1 LÓDŻ, 2 kwl·etn1'a, fi • I · . (A b ) dn o c1ałn e, ogłaszając !istę mistrzów 1· W d 1 i t Uś 
c:o m rosana, go ie potra~i_ą .zastą- Dz!eń prin:aaoriłisowy uczcH" k 1935 1 n u wczora szym o rzyma my 
pić swych towarzyszy na oproznionych ._. • ,. " na ro • 1 k t d i i i od • · · 
stanowiskach. G.:tał SllOrtowy „Expressu dorocznym . ' ar ę z poz row en am p1ęsc1arzy i gnieź11ie1iskiei Stełlł, za którą serdecz• 

Koła sportowe wiedeńskie obiecywa ' zwyczajem ładnym kawałerr. . Wiado- I 
ły sobie po braku starych internacjona- mość nasza . o unie,vażnieaht mi- Dziś uroczysta akademja I nie dziękujemy. 
łów lekkie i prz~konywuiąc~ zwycię- strzostw pięśc.ia.rskich okrę~u przez z okaz1·1 otwarc! 2 Makka~~ady 11 •••=••••••••••••••••-• 
stwo. Okazało się- 1edn:lk, że słynny .. ~, . '"' ., 
„Wunderteam" jest tylko cieniem daw- zarząd F LB wywołała w sterach spor- Łódź, 2 kwietnia. l o~. ryz1· p· z p N u 
nej!o zespołu. . • Wwych Lodzi olbrzymie pnrJEZenie, o w dniu dzisiejszym nastąpi w Tel Avivie ~~ e • . . -

. Włosi zdali przedewszystkiem egza- .-:Lem i:a!lepiej świadczy nlezH;:zuua u~oczysic. ot.war~ie l~rzysk Mak~bi. z tej oka· r w ~prawie meczów mif:dzy-
mm ze swych wysokich atutów morał- I '\n . „ e 'O • • ki~ i " I I z11 organ1zu1e łodzlu okręg związku Makkahi . pa'°'~twowych 

I 1 :-.-.: 1 .E..l now, ia 141' w c ą~-1 ca e~u I t ak d • 1. R · . · 1 • 11-
nych sprawności fizycznej i ambicji _ . . urocz:ys ą a em1ę w sa 1 ozma1tosc1 .przy u„ ~ 
Aust~jacy okazali się jeszcze dob;ymi , drna wi;;znrajszego otrzyma.'"r;.y z mia Cegielnianej 21. . i Warsza~a, ~ kwietnia. 
technikami, ale prze~rali wszystkie pozo 1 sta. Na program akacJ.emji złożą się okoliczno· , P. Z .. ~· N. w odi,:owiedz1 n~ ofe~tę 
stałe atuty. Na usprawiedliwienie austr- \ O „z~z.egóły unieważ:1ie11!a zapyty. śclowe przemówienia 11.dw. Straucha, dr. Handz. ~ugosła_wJl, dotyczące) rozeg~ama ~ię· 
jaków nie można zasugerować żadnego wali nas ~ednak nietyłko z w .v k!I ~mier·· la i red. Ugiera, dalej popisy gimnastyczne mi· d~y-panslwowe.go mec.zu w dmu ~5 s1erl? 
wytłumaczenia: nie było nie'>zczęśliwych I t 

1 
• . 

1 
· t . d 't _ . . słrzowskicgo kompletu kobiecego łódzkiej Ma· ma - propom11e termin o tydz1en wczes 

wypadków, nie było punktu przełomowe c m~y. ~ e ?Z szereg ygtn ar.,y ~ za- kabi, zawody pięściarnkie o mistrzostwo okręgu niejszy t. j. dzień 18 sierpnia. 
go - słowem, nie było nic, coby p. Hu- ' rządu Łodzktego OkrQgowego Zw1ązlm Makabi przy uddale z&wodników z klubów łódz i •*• 
go. 1':1-ei~l, mó~ł przyt?~zvć na usprawie- i Bokserskiego, którz~ wyrażali w pierw ! kich, kaliskich i zgierskich· i poznańskiej Bar· I Na wczoraj&zem posiedzeniu P. z. P. 
dlnv1eme swoich pupilow. . . J szym rzędzie zdziwienie, że nic im nle Kcchh~.. .• • '. ~. postanowił przed międzypa11stwow:rm 
. Gdy, pocz~wszy od druzyny l!:wyc1ę· I było wiadome o pobycie delegata PZB Częsc '.111y.stycz.ną akade~11 wyyełmą wystę· 1 meczem z Austrją, rozegrać treningowy 
zonych, zaczniemy rozpatrywać wyc.zy· 

1 
C r.ki w LodzL PY Hazomuu 1 cr.kiestry dęte1 Bar ,,fochby. mecz team<hv A i B. w dn:'l 24 kwietnia 

ny poszczególnych graczy, zauważymy , 1 p. Y 1 Zawody pięściarskie rozpoczną się o godz., w Katowi::ach. 
że właściwie żaden nie zawiódł nadziei l Panów z ŁOZB, lak też ca1c1 brać 1.30, a sama akademia o godz. 9.t~. f --
a i w komplecie też źle się nie działo, sportową Łodzi spieszymy dzisiai U• 

brAkło wszakże ducha walki. ! w WWfAdLll!N&fd!RIAltl2<MW"wę = #!!RU 

~~10~:~F~;:Hci~~~=~:-:.t~~ 'Jak to b~dz1·e z waa· „, ą·· ?· wą amb1c1ą 1 niebywałą wolą sukcesu. ! ·: ' 
I w tern, że Włosi pokonali Austrjaków I' • : E 

na ;!~::::!0~:~:·~: ~~i~. ~t~~~ sam I SpodankłB\VICZ Woźniakiewicz, Banasiak i Chm~EIBWSkl wykazui~ nadwa~ e 
dwa razy zmusił do kapitulacu Platzera. 1 ' • • " 

Swietnie spisał się Faccio, iakoteż wete· I . Ł~~· 2 kw1e~nta. Nauczony smutnem doświadczer.lem f wchodzą obok pabianiczanina Kraszew-
ran Guaita (Roma}. U Austriaków, naj· I Skt~d e_k1py. łódzk1e1. na m1strzo- z meczów IKP n mistrzostwo druży- l skiego w sktad ekipy, aż czterech wy. 
lepiej podobał się Kaburek w ataku i Se stwa p1ęśc1arsk1e Polski, rozooczyna- nowe Polski, jak też ze spotkania mię- j kazało nadwagę. ·Spodenkiewicz, Woź 
sta w obronie. Primadonna Sindelar, wy ! jące się w nadchodzący piątek w Po- dzymiastowego ze Śląskiem, postano- I nłakiewicz. Banasiak ł .Chmielewski 
padł nad wyraz blado, jego poczynania I znaniu, uległ w dniu wczoraiszvm pew- wił zarząd ŁOZB tym raz·~ui sciśle do- 1 przekroczyU llmit przewidziany dla 
na zielonej murawie, miałv w sobie bez- nej zmianie. Zarząd ŁOZB oostaneiwH pilnować wagi zawodników. udających nich, a jedynie Olu.ba w muszei i f;1bo­
sprzecznie wiele ele~ancji, lecz to tro· j zredukować do siedmiu ilość zawodni- się do Poznania. Kontrola ·v,.·aSti zawod- rek w półśredniej mają orzep1s0Vi«J, 
chę zamało na twardych Włochów. ków, którzy reprezentować bedą Łódź. nlków, nad którą począwszv od dnia wagę. 

z pozostałych graczy wspomnieć na· 1 Staje się to kosztem Krenca, którego wczorajszego czuwa kapita·n związko- Największą bodaj nicspo~zianka by-
leży 0 Gschweidlu, który również poza' szanse przy obecnej jego formie są zu- wy ŁOZB Tomasz Konarzewski, jadą- ła nadwaga Chmietewsklego, w_yno-· 
paroma kunsztownymi strzałami, nie po 1 pelnie minimalne, przyczem ma on też I cy do Poznania w charakterze sekun- sząca jednak na szczęście tvlkc pól 
kazał nic nad.zwyczajnego. . jeszcze niezu.petnie wyleczona nogę. danta, przyniosła odrazu Pierwszego kilo. Pozbycie się jej nie powinno ula . 

Tak więc, 15-ty skolei mecz drużyn Krenc więc definitywnie pozostanie w, dnia przykre rozczarowania. zawodnika tego przedstawia.; soecial:1ie 
Austrii i Włoch, skończył się dość wy· domu. ,. '~tq·, Z sześciu zawodników Il . którzy 1 wielkich trudności. · 
ra~ną ~ zdecyd<Jwaną przegraną Austrji, 1 Gorzej jednak zdaje się orze:.l:;ta-

ktora 1ednak obecnym na tym meczu, a I Ob d I' •• k' dl I kk tl t, wlać sprawa z pozostał tróik I tó 
~naj~cym stosunki ,w pi~kars~wie aust~- I ozy prze o 1mp11s 1e a e oa e ow rą właśnie największe ktooot~' . zmi\t t~ 
Jackiem, nasuv:a mekonieczme pesym1- . IKP przv meczach 0 mtst 7. t p 1-
stycJznke r.etleks1e .. 

1 
H & M . 

1 
z pań zakwallflkowano 2 łodzianki: Kwaśniewską I Wa)s6wnę.- ski w ddańslrn, Inowrocr:~1~ ~~,, t~ż 

a s1ę wyrazi p. u5 o eis w wy• z • J I J I h t 6 · Ł d · · · · 
wiadzie udzielonym korespondentowi 118ftga„U e 5 ę Spec a ftyC rener W I W O. Zł przed meczem ze stofecwą 
„La Gazetta dello Sport", potrzeba grun l :War1zawa, 1 liwietnia. osobnego dla miotaczy i skoczków. Ma'kkab1. NaJwlększą nadwa2~. bo po. 
łownych i radykalnych zmian na wszyst Zanąd polskie.~o. zw. lekkoatletycz· W. łonie związku rozważana jest kan nad trzy kłlo wy~azał w~zora1 Rat~a· 
kich stanowiskach w formacii narodowej ; nego na wczorajszem posiedzeniu, za· dydatura Stanisława Petkiewicza, jako siak, a Wotnlaklewłcz. 1 SoodcnkteA 
austriackiej, jest niezbędną. I twierdził plan następującyich obozów tre trenera dla dłu1todystansowc:6w. włcz obaj ponad .dwa.~!to. . 

.Wierzę, w ślad za wieloma lCompetent ningowych: Na pierwszym wiosennym obozie tre• . Czy uda ił!l s.1c z~1sc w ~1ąg;u trzech 
nymi zn~wcami footbalu austriackiego, I 24 kwietnia - 29 maja - Mętkł obóz ningo~m: który odb~dzie się w d?ia.ch dn~ .d? iprzew!dz!aneJ gra111cv_. tru?nCI 
że Austriacy potrafią się wydiwignąć na . przedolim.plfskł. 24 kwietnia - 29 ma1a w C.I.W.F-1e na dz1sia1 przew1<lz1eć. Pewn~ 1est ied­
poprzedni poziom. Co zaś do drużyny j 16 czerwca - 11 sierpnia - kobiecy Bielanach, pod kierowni<:twem trenera nak, że trójka ta bedzie mu:;ia!a sii; po· 
włoskiej, nie będę daleki od. prawdv, gdyl· obóz przedollmplJskl dla 20 zawodniczek Ceizika, zgromadzą . się naSltępujący za· rządnie napracować, by osiągnąć prze· 
stwierdzę dosy~ wyraźny spadek formy 16 września - 19 października - wodnicy! pp. Blniakowskl, Garncarz. El pisową wagę, a to jak wiadomo. bardzo 
!1 starych intern.acjonał6w, a nie sądzę I drugi ~ęski ob6z przedolimpłfski dla 20 la~z, Kostr.zewski, Kucharski, Kusoclń· osta?i~ za ~odnika.. ~ 00za tern 
1eszcze. te komtsarz drużyny włoskiej, zawodników. ski, · Loka1ski,· Luckhaus, Moro6czyk, zmmeJsM tez z11aczn1e Jel!:o szanse. Po-

7 stycznia - 31 stycznia 1936 r. - Nojl, Pławczyk, Siedlecki, Soklan i nawne sprawdzenie wa·gi · odbe·dzie się 
drugi kobiecy obóz przedolimpljski a na Sznajder. jutro. 

ł.6di, 2 kwłetnła. wiosnę 1936 r. ost~teczne obory przed- Do grupy pań zakwalifikowane zosta· Na tegorocme mistrzostwa oforowar 
Trwaf4cy od dwuch Pf.Zeszło łat spór pomłę· I olimpijskie. ły: Cejzikowa, Kwaśniewska (Ł.K.S. -~ przewodniczący wydziału sedz1i:•wskie· 

dzy łódzkim Hakoahem a Związkiem Makabl w Zarząd P.Z.L.A. nosi się z zamiarem Łódź), Wajs6wna (Sok6ł--L6dź) i Wala- go przy ŁOZB p. Wodzisławski puhar­
Polsc~ został w dniu wczorajszym definitywnie , zaangażowania specjalnych trenerów do siewicz6wna. swego imienia, przeznaczajac gr; dla 
zlikwidowany. Hakoah podporządkował się za· . biegów krótkich i długich oraz przepro- Ponadto wyznaczono 20 nowych za· mistrza Polski w wadze średniej. ł'. ód· 
rzędzeniom związku i zgłosił swe ponowne przyj wadzenia specjalnego obozu dla sprinte- I wodników, którzy odbędą, kurs wzed· sportowa życzy Chmielewskiemu • b; 
stępienie. rów. sztafet dla długody&tansowców oraz ' olimpiiski. \ puhar ten przywi6zł do Łodzi. ' 

-
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Spotlcali się dwaJ przyJaclele. Obydwaj 20 
naci. Obydwaj narzekający na swe tony. Ody 
się wyżalili nawzajem przed sobą, jedrn z nich 
westchnął ciężko I żałoś11ie, puczem rzekł: 

- Wie pan, kt'> Jest szczęśliwy w miłości? 
- Kto? 
- Tylko ten, kto nie ma dll nlel szczęścia.-. 

** * ' W restaur::cJI gość wzywa naglu kelnera i 
i•oWi.ada: . 

- Panie starszy! .•• Prędko!„. Zawezwli pan 
pogotowie ratunkowe: 

- Dlaczego?!.„ Co się stało?!?„. 
- Ten beisztyl< dostał manJi wMkoścl! 

"'* •• W pewnem towarzyi;twle rozmawiano na Il. 
mat loterii. Jeden z gości, właściciel kolekturl' 
powiada: 

- Ale czy wiecie pań~two, że ieżeli pad· 
wygrana na Jakiś numer, to riop:-zednl I nastep· 
ny numer też ma ::oś z tego? .... 

- Doprawd}::::„. Co on ma'ł •• 
- Zmartwienie,„ 

I •• ·•· - Spotkałem wczoraj w tramwaJ1f 
Du się 

- Dokąd to pani spieszy? - pytam. 
' - Do pracy ... 
- Więc ma pani Jut posadę? 
- Owszem„. 
- Cóż to za posada?.„ 
Dziewczę westchnęło i odparło: 
- Jestem podwójną buchalterką z pojedyń· ' 

czą pensją i potrójną robotą.„ I 
•• . * . 

Pan Teofil Jest bardzo zazdrosny. .To też 
JtCwnego dnia powiada do swej młodej żony: 

- Słuchał, Zosiu; wiesz, że kocham clę 
ogromnie, ale pamiętaj, gdybym kiedykolwiek 
zauważył, że mnie zdradzasz._ I 

- Bądź spokojny - przerywa mu małżon· 
ka - tego nigdy nie zauważysz.„ 

„„.„ 

2.IV ~· 
łi· 

Panika w Br ks li soowodu .dewaluat „ a.I. u.ty l NAJMNIEJszv APARAT Po~ 
~=~~~~-~.~·-·- flCZNY $WIATA. J 

Niemal w całej Europie nastąpił nieoczekiwany powrót zimY. Oto widok z 
Berlina, s;cdzie oada od kilku dni gęsty śnieg. 

W Ameryce skonstruowano najmniel· 
szy aparat fotograficzny świata. którY 
ma kształt rewolweru i foto2rafuje za 

naciśnięciem „cymda'' • 

Wskutek licznych pożarów, Jakie osta­
tnio nawiedziły Stany Zjednoczone, w 
domach wycbOwawczych dzieci, szpi­
talach i w domach starców zbudowano 
w oknach specjalne rury, o rzez które 
w razie pożaru, mogą wydostać się 

pensjonarjusze z płonące20 domu. 

Codzienna nowelk~ ,,Expressu11 Zebrali się oburzeni wszyscy miesz- nadbiegła z kąpielowego pokotu pan• 
kań~y pensjonatu. Fride, a za nią hiszpanka i student. „

0
„ ,- p · eia:. Zwołano ogólną narade. Postanowio Wszyscy osłupieli. Pani Fride op<.tr I.,..• ~ no, że psa trzeba wykąpać. la się o kanapę i umazała sie orzytem 

Rex jednak był psem potulnym tyl- mydłem. Podobny los spotkał hiszpan-
Nazwatem cię Rexem, bo mi się wy I' - W porządku, ten pies ma przy- ko do tej chwili, dopóki ~o nie ruszano. kc;, która oparła się o ściane. 

dawało, że jesteś królem psów. najmniej sześć lat - powiedziar. Gdy przyszło więc do kąpania, za;zął Wówczas zorganizowaliśmv 1,1n;zys-
Te stewa wyryję na kamieniu pr~y .:__ Pan się myli - odrzekłem z się energicznie opierać. :::y pogoń. Wyliśmy przytem w ::ikbo-

grobie, w którym spoczniesz, l?:dY za- ' przekąsem - poprzedni właściciel tłu- _ Czem g,o będziemy mvć? _ spy glosy. 
kończysz swój żywot, mój osie. maczyl mi, że psy szczek.aja dopiero tatem. Wszyscy: Rex, ja, student i oani Fri 

Kiedy się miesz.ka w ten soosób, jak po jedena~tu miesiącach życia. a Rex - Szarem mydłem - oowiedział de. 
ja u pani fride, gdzie w Piedoµokojo- Jeszcze me szczeka. student. Po karkołomnych skokach woako-
wem mieszkaniu gnieżd·ża sie cztery , . - Hau-hau-hau - zaszczekał wla- - Liliowem - powiedz.iala pani waliśmy psa do łazienki. · 
niezależne od siebie istotv ludzkie, od- sme Rex. Pride. · Rozpoczęto się mvcie!... 
czuwa się potrzebę posiadania iakiegoś . Hisz.pa~ka nie m?gąc powstr~ymać - Nie! Mydłem Cotti'e.e:o! - za·.vc- Szło z trudnością, ale pchtv zostaty 
obrońcy. się od ~echu, ""'.'yibiegła. z P~~JU. , taf a hisi:panka. pnkonane. 

Obrońca wreszcie sie znalazł. Pe- - Pies właśme w te1 chwili skon- Kupiono jednak szare mvdto któ- Po chwili Rex wyskoczvl z wanny 
wien znajomy podarował mi osa, ba- czył jedenaście miesięcy - zaznaczył rem pokryto gęstą warstwa Rcxa. l znikł nam z oczu. Znaleźliśmv g0 w 
iecznego włoskiego doga. I przY1Puszcza studef!-t„„ . Przy wannie stał student z i?:abką, pani łóżku pani fride, wycierającego się sta 
lem, że od tej chwili życie me ootoczy .Wieczorem byb w.szyscv zajęci Pride ze szczoteczką do oaznokci, a rann.le jej kapą i brokatowa ooduszką. 
się jakoś lepiej, weselej i bezoieczn!ej. psem. . , , hiszpanka z batystowa chusteczką, któ- Apetyt miał bajecznv. Zia dat ;;;zęsto 

w pensjonacie powstał, gdy przy- Rex o~a~t St~ d?sc .w.esotv. ?kakal rą zamierzała psa wytrzeć. Misię wlo- jedzenie, przeznaczone dla wzystkich 
niosłem psa,. harmider nie do ooisania. przez m.oJą Laskę i rowmez. chetme pró- żenia go do wanny powierzono mnie, ja mieszkańców pensjonatu. 
Właścicielka pensjon~tu oani Pride o- bov.:-at mnych s~tu~ akrobat.vczny.ch. ko prawemu właścicielowi. Odprawiono Bogu ducha winną sh!­
świadczyła, że taki duży pies zb\'i wie- Stuzyć wprawdzie _Jeszcze me nnu.at, - Rex! - zawołałem - Chodź tu- żącą, podejrzewając ją o kradzież .uty-
le może zająć miejsca w matem miesz- ale widoczrie było, ze. hlii coś nie. cos o taj! kuł ów spożywczych. 
kaniu i że wogóle wywiera on \M"aże- te~ słyszał, co przy J~go t_Tilodocrnnym Ale Rex schował się pod biurkiem. Rex począł tyć... Hiszpanka podej-
nie psa podwórzowego. · wieku był? rzeczą dosć mezwvkłą. Chciałem go złapać, ale Rex skc- rzewa la go , że jest w ciążv. ale student 

Oburzenie moje nie miało granic. Aktualną w dalszym ciągu bvla kwe l czyt już do sa\mu, położvł sie na per- rświadczyt kategorycznie. że osy męs 
Mój Rex wyg1ąda jak pies oodwórzo- stja rasy. Student przypuszczał, że skim dywanie i ze szczególną przyjem- kiego rodzaju przeważnie nie rodzą. 
wy? Ależ to jest dog, rasowv dog! Rex byt francuskim dogiem. którego nością smarował go mvdlem. którem . Rex tyt coraz bardziej, Stracił tem-

- To jest dog? _ z~ovtała miesz- oj.ciec był mieszańcem dobermana i pin byt pokryty. perament i poza jedzeniem nic g0 już 
kanka pensjonatu, pewna hisz.oanka. - czerka. Pani fride znów uważała, że Uderzytem go szpicruta. Miało to nie interesowało. 
Pan chyba się myli. • Rex jest szkockim wilkiem.... tylko ten skutek, że Rex z dywanu • Poszedłem i nim do wetervnarza. 
I :- Ile ma lat? - spytał stud,~nt. . Tej rasy jeszcze nikt nie znał i nikt wskoczył na kanapę, która również na - Co się stało z moim do1riem? -

_ Osiem miesięcy - powiedziałem si ę z jej zdaniem nie chdał Zl!:odzić. tychmiast po.krył warstwa mvdta. spytałem go. 
ze złością. Rex nie interesował sie wcale swem W kąpielowym pokoju ·tvmczasem - Z dogiem - odpowiedział mi -

_ Tyle miał chyba przed sześciu pochodzeniem. c1.ekano. To nie jest dog, lecz zwv ktv oodwó.., 
laty! _ zaznaczył student ziadliwie. Następnego dnia przybiegła z krzy- Rex hasał po pokoju. Ocierał si~ o rzowy pies. Możliwe, że matka iego 11y 

Potem z.bliżyt się do mel!:o pieska, kiem hiszpanka do pani Pride. ściany, szafy, tóżka i' kanapy, uciekajc1c ła sz,picem. Ten pies wcale nie fest cho 
ordynarnym ruchem otworzył mu pasz - W moim pokoju są pchły! ro przede mną. ry. Cierpi tylko na uwiad starczy. Ma 
.czę i spojrzał na zębv. . z pewnością sprowadził ten mieszaniec! . Wtaśnie, __ gd~_:._b]iżyt sie do _ o~r+.Jer~~~!szło dziesięć lat! _ _____ _ 
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